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Wydziatl Malarstwa, Grafiki i Rzezby
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Lata studiéw: pazdziernik 1994—czerwiec 1999

Magister sztuki w zakresie grafiki warsztatowej

Promotor: prof. Zbigniew Lutomski (Pracownia Drzeworytu i Linorytu)
Promotor pracy teoretycznej: prof. Alicja Kepinska

Akademia Sztuk Pieknych w Poznaniu
Wydzial Edukacji Artystycznej
Ukorniczenie Studium Pedagogicznego

Uniwersytet Artystyczny w Poznaniu, Wydzial Malarstwa
Doktor sztuki w dyscyplinie artystycznej: sztuki piekne
Tytut pracy doktorskiej: ,Nokturny”
Promotor: prof. Ireneusz Domagata
Recenzenci: prof. Jan Pregowski
(Uniwersytet Mikotaja Kopernika w Toruniu)
prof. Andrzej Zdanowicz
(Uniwersytet Artystyczny w Poznaniu)

Zatrudnienie:

1999—2004 Wyisza Szkola Sztuki Stosowanej ,,Schola Posnaniensis”
asystentka w Pracowni Malarstwa i Rysunku
prof. Andrzeja Macieja Eubowskiego
asystentka w Pracowni Malarstwa Sciennego
prof. Andrzeja Macieja Eubowskiego

2003—2011 Uniwersytet Artystyczny w Poznaniu
asystentka w XII Pracowni Rysunku prof. Ireneusza Domagaly

2011—dzi§ Uniwersytet Artystyczny w Poznaniu
adiunkt w XII Pracowni Rysunku prof. Ireneusza Domagaly
(od pazdziernika 2016 do dzis$ pelni obowigzki Kierownika
XII Pracowni Rysunku)




Tytut osiagniecia artystycznego:

Tytul osiagniecia naukowego wynikajacego z art.16 ust. 2 ustawy z dnia
14 marca 2003 r. o stopniach naukowych i tytule naukowym oraz o stop-
niach i tytule w zakresie sztuki (Dz. U. 2016 r. poz. 882 ze zm. W Dz. U.
z 2016 1. poz. 1311.): Tylko przejazdem

Obrazy stanowigce osiggniecie naukowe prezentowane byly na siedmiu
wystawach indywidualnych:

»Malarstwo”, z cyklu Trzy miejsca, Galeria Miejska w Mosinie
(10.X11.2016—8.1.2017),
(prezentacja obrazéw: Tylko przejazdem, Koputa, Lancelot)

»Wokol”, Galeria Na Pietrze, Gimnazjum w Sierakowie, Rawicz
(29.v11.2017—10.1X.2017),
(prezentacja obrazu: Pobocze)

»Dostrzezone w drodze”, Galeria 33 w Ostrowie Wielkopolskim
(7.1x.2018)

(prezentacja obrazow: Horyzont, Ulica Mickiewicza, Ostaniec, Wiadukt,
Refleks, Bruzdy, Podmokty teren, Antonin. Widok na Lido, Bocznica,
Droga na pétnoc, Przejscie, Hatda, Trakt, Zapomniana droga)

»Pejzaze zatrzymane 3” Galeria zrAP przy ulicy Piwnej w Gdansku
(11-30.1x.2018)

(prezentacja obrazow: Horyzont, Ulica Mickiewicza, Koputa, Lancelot,
Ostaniec, Wiadukt, Refleks, Podmokty teren, Bruzdy, Wapiennik, Anto-
nin. Widok na Lido, Trakt, Zapomniana droga)

»Tylko przejazdem” Galeria Rotunda, Uniwersytet Artystyczny w Po-
znaniu (29.X—8.X1.2018)

(prezentacja obrazdw: Ulica Mickiewicza, Ostaniec, Refleks, Halda,
Przejscie, Bocznica, Wapiennik, Droga na pétnoc, Bruzdy)

»Tylko przejazdem” Galeria Innowacji, Uniwersytet Technologiczno-
-Przyrodniczy w Bydgoszczy (19.X11.2018—6.1.2019)

(prezentacja obrazow: Ulica Mickiewicza, Wiadukt, Horyzont, Jeszcze
5 godzin, Ostaniec, Lancelot, Refleks, Hatda, Przejscie, Bocznica, Wa-
piennik, Droga na pétnoc, Bruzdy, Antonin. Widok na Lido, Antonin
skandynawski, Podmokty teren)

Obszary wspolne, Natalia Wegner, Krzysztof Ryfa, World Trade Center
w Poznaniu (7.111.2019—29.V.2019)

(prezentacja obrazéw: Zapomniana droga II, Tymczasem, Ulica Mic-
kiewicza, Ostaniec, Refleks, Bruzdy, Wapiennik, Podmokly teren, Droga
na pétnoc, Antonin skandynawski)

oraz dwdch zbiorowych:

»XI Miedzynarodowy Plener Malarski Obraz IV Skoki 2018”, Palac
w Skokach (23.v111.2018)
(prezentacja obrazu: Na skroty)

VII Miedzynarodowy Przeglad Sztuki Alternatywy 33, Galeria 33
w Ostrowie Wielkopolskim (8.x11.2018—20.11.2019)
(prezentacja obrazu: Tymczasem)

24 obrazy, wraz z tekstem Tylko przejazdem,
stanowigce treé¢é dzieta habilitacyjnego:

Ulica Mickiewicza
200x140 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: 4 czarne ramy aluminiowe z szyba, 2018

Wiadukt
110x194 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: 4 srebrne ramy aluminiowe z szyba, 2018

Tymczasem
140x140 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: 4 srebrne ramy aluminiowe z szyba, 2018

Horyzont
140x 200 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: 4 srebrne ramy aluminiowe z szyba, 2018

Ostaniec
140x140 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: 4 czarne ramy aluminiowe z szyba, 2018

Jeszcze 5 godzin
70% 200 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: 2 srebrne ramy aluminiowe z szyba, 2017



Pobocze
140x% 200 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: 4 czarne ramy aluminiowe z szyba, 2017

Tylko przejazdem
140X 200 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: 4 czarne ramy aluminiowe z szyba, 2016

Lancelot
140X 140 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: 4 srebrne ramy aluminiowe z szyba, 2016

Koputa
140x 140 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: 4 czarne ramy aluminiowe z szyba, 2016

Refleks
49x% 49 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: srebrna rama aluminiowa, 2018

Bruzdy
36 x 46 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: srebrna rama aluminiowa, 2018

Podmokty teren
24 x 42 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: srebrna rama aluminiowa, 2018

Wapiennik
25x 37 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: srebrna rama aluminiowa, 2018

Zapomniana droga
30x 30 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: czarna rama aluminiowa, 2018

Zapomniana droga Il
29x 32 cm., technika mieszana na papierze,
oprawa: czarna rama aluminiowa, 2019

Trakt
26 x 30 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: czarna rama aluminiowa, 2018

Na skréty
30X 30cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: czarna rama aluminiowa, 2018

Przejscie
14X 14 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: czarna rama aluminiowa, 2017

Hatda
20x 20 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: srebrna rama aluminiowa, 2017

Droga na pétnoc
21x%21cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: czarna rama aluminiowa, 2017

Bocznica
20x 20 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: czarna rama aluminiowa, 2017

Antonin skandynawski
35x 35 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: czarna rama aluminiowa, 2017

Antonin. Widok na Lido
20x 20 cm, technika mieszana na papierze,
oprawa: czarna rama aluminiowa, 2016



Z powietrza i z ziemi'

Z okresu studiéow w Akademii Sztuk Pieknych w Poznaniu pamietam
moment, ktory okazal sie zwrotny w dziataniach tworczych. Krytyczne
uwagi prof. Zbigniewa Lutomskiego, Kierownika Pracowni Drzeworytu
i Linorytu, niezadowolonego z rezultatow mojej pracy, spowodowaly

Jabtko [str.72] przetom. Powstala dwuczesciowa praca pod tytulem Jabtko, linoryt

o wymiarach 100x140 cm. z nieregularnym ksztaltem owocu. To byla
pierwsza, wielkoformatowa grafika. Kontur jabtka wykonalam trady-
cyjng metods, wnetrze zas w technice monotypii, odbijajgc matryce
pokryta warstwa przetartej farby. Zanikajace smugi kontrastowaly
z twardym zadrukiem. Grafika otwarla nowg droge wskazujac metode
pracy oraz sposob komponowania obrazdow z kilku czesci. Kombinacja
technik wynikajaca z checi przyspieszenia procesu charakteryzuje
moje dziatania do dzis.

Po studiach nastgpila przerwa. Praca w niepublicznej uczelni
artystycznej, podjeta jesienig 1999 roku, zmobilizowala mnie jednak
do dzialan. Potrzebowalam czego$, co przyniesie szybsze rezultaty
niz wieloetapowa, wymagajaca cierpliwosci grafika. Zwrécitam sie ku
malarstwu, ktére w ostatnich latach studiéw odsuniete na drugi plan,
wymagalo pracy niemal od podstaw.

Nie porzucitlam jednak papierowego podobrazia. Pozwolilo na
eksperymenty, na ktére nie mialabym odwagi w przypadku ptétna.
Format brystolu 100x70 cm. do dzi$ stanowi sktadowg obrazéw. Tem-
pery laczylam z pastelami, grafitem i kredkami. Powstawaly kompo-
zycje pejzazowe uwzgledniajace odleglg linie horyzontu. Czasem na jej
krawedzi majaczyla szpica, nawigzujaca do krajobrazéw Johna Con-
stable’a, podobnych do widzianej z pdl panoramy Czempinia z wieza
neogotyckiego kosciota.

Spora czesc¢ obrazéw skupiala sie na sSrodowiskach wodnych uka-

[str.73] zujacych pnie wyrastajgce z okrojonych ladéw lub linie brzegowe. W po-

ziomo kreskowanych taflach ujawnialam refleksy niewidocznych lub
fragmentarycznie ukazanych obiektéw. Slady narzedzia nieco inaczej
rozkladaly sie w obszarze ziemi, nawiazujgc do struktury zmierzwionej
trawy. Rozcierajac na papierze olejne kredki, wydobywalam melan-
cholijno$é¢ przedstawienia, dominujaca w nieco p6zniejszych obrazach.

1 Tytut rozdziatu jest zarazem tytutem wystawy Natalii Wegner
i Bogdana Wegnera Z powietrza i z ziemi prezentowane;j
w Galerii U Jezuitdw w Poznaniu w 2011 roku.

[str.74]

[str.75-77]

Z tego okresu pochodzi praca ukazujaca pomost nad wodg, jeden z ulu-
bionych motywdw, gdzie fragment ladu wdziera sie w obszar wody.

Po pierwszych prezentacjach spotkalam sie z opiniami, ze nie
powinnam byla porzucac linorytu, w ktérym tak duzo udato mi sie osig-
gnaé. W kontekscie pracy dyplomowej byl to regres, niemniej pojawilty
sie poszukiwania innego kadrowania, punktu widzenia.

Pod wplywem pejzazu Scile zwigzanego z miejscem zamieszka-
nia (i nieprzerwanie mnie intrygujacego), stworzylam pierwsze kom-
pozycje krzyzowe. Nie tytulowalam ich, tylko numerowatam. Az do
doktoratu stosowalam te metode, ktdrg pézniej uznatam za klopotliwg
wobec zamieniania poszczegdlnych czesci obrazdw. Prace skladaly sie
z pieciu kwadratow 70x70 cm., oprawionych w osobne ramy z szyba
izestawionych w ksztalt krzyza greckiego. Ramiona mogly znamiono-
wac cztery strony §wiata, co zostalo podkreslone umieszczeniem na
ich krawedziach tréjkatnego motywu dachu. Nie trzymalam sie jednak
logiki siatki powstalej z rozlozenia ,pudetka nieba”, dowolnie taczac
szaroniebieskie sklebienia z czerwonymi tunami, dalekie spietrzenia
z kadtubami pierwszoplanowych obtokow.

Kompozycje zachowaly odrebny porzadek kolorystyczny. Na-
wigzywaly do ulotno$ci Turnerowskich mglawic lub geometrycznej
syntezy. Zdarzalo sie, ze obraz pojawial sie na wystawie w odmien-
nym, niz zalozytam porzadku. Kto$ wieszajac, odwrdcit jedng czesc.
Segmentowo$¢ sugeruje dowolnosé, nawet losowo$¢ aranzacji, jednak
decydowalam sie tgczy¢ moduty tak, by kierunki i formy przechodzity
z kadru w kadr, tworzac zdecydowane napiecia kompozycyjne. Prace
krzyzowe eksponuje dzi$ na $cianach, gdzie wéréd innych formatéw
wydaja sie kotwicami spinajacymi plaszczyzne. Ich ramiona mogtyby
by¢ skrzydlami otwartego oltarza. W omawianym okresie ekspery-
mentowalam z aranzacjg. Czesto stawialam je na stelazu, na podlodze?.

Temat stan6w nieba, ku ktérym zwrécitam sie przed doktora-
tem, sklanial do technologicznej swobody. Zachmurzenia w obrazach
przybieraly posta¢ ziarnistych przetaré na laserunkowych podmalow-
kach lub tlustych smug, z ktorych krawedzig noza zbieraltam naklad,

W ten sposéb kompozycje krzyzowe byty prezentowane pod-
czas wystawy Grupy Roboczej Remanent w Galerii U Jezuitéw
w Poznaniu w 2010 r. oraz podczas wystawy indywidualnej
w Galerii Miejskiej w Mosinie w 2008. [str.78]



[str.79—-81]

[str. 84, 85]

pozostawiajac Swietlisty slad. Rozproszone w rysunku $wiatlo kon-
centrowalo sie na obrzezu chmury, namacalnym jak ziemska materia.
Pasteli olejnych uzywatam w malarski i rysunkowy sposoéb. Efekty
przypominaly studia, jakimi postugiwali sie dawni malarze, przygo-
towujac sie do wiekszych zamierzen.

Wielocze$ciowe obrazy oprawione w aluminiowe ramy sklada-
tam na rézne sposoby. Jeden z nich, w formie wydtuzonego prostokata,
zaprezentowalam w narozniku $cian.

W kolejnych latach w obrazach zaczela przewaza¢ geometria.
Kompozycje ograniczaly sie do kadréow ukazujacych pusty, ogoloco-
ny pejzaz sprowadzony do pasma ziemi i nieba z prostokatami doga-
sajacych lun. Horyzont maégt by¢ jednoczeénie krawedzia obiektow

— $cian, chodnikéw, okiennych framug. W ich granicach rozgrywaty
sie Swietlne i kolorystyczne zdarzenia. Pochylone plaszczyzny wywoly-
waly uczucie niepewnosci - odnajdowalam je w najblizszym otoczeniu.
Krawedzie blaszanego dachu, ogromniejgcego letnim wieczorem, staly
sie przekatnymi wielu prac. Obszar nieba, wykrojony $cianami i gzym-
sami, wigzany kredowymi niémi samolotéw, przenositam bardziej lub
mniej $wiadomie jako zamyst kompozycyjny. Z kolei masywne i prze-
$witujace zarazem sylwety tui i jalowcdw, znalazly odzwierciedlenie
w owalnych formach, ktére stosowalam od 2011 roku.

Czarne plaszczyzny utkane z gestego, rownolegtego kreskowania,
rozjarzaly sie czerwieniami i brgzami, jakby w poblizu otwarly sie
szczeliny jasnosci. Przypominaly powierzchnie drewnianych, lakiero-
wanych parapetéw. Blyskaly drasniecia. Interesowal mnie charakter
$wiatta obserwowanego w pejzazu. Czerwona kula storica bywa gesta
jak midd, kiedy indziej zdaje sie plaska, matowa. Podczas zimowych
dni, na karoseriach aut, stoneczna plazma osadza sie jak rtec.

W jednej z prac pojawita sie przerywana bialymi pasami czern
asfaltu, zapowiedz obecnych watkéw drogowych. Troéjkat blekitu,
w kazdej czesci w innym wariancie tonalnym, mégt zapowiadac znie-
bieszczenie nawierzchni pod bezchmurnym niebem. Kreslenie row-
nolegle do krawedzi pasma, nasuwalo widok umykajgcej drogi.

Odchylenia ujawniajgce w szczelinach gladz syntetycznego bleki-
tu, jakze odleglego od efemerycznych postaci nieba, zapowiadaly cykl

[str. 83, 86-89, 91] ,,Nokturnéw” przeznaczonych na obrone doktoratu.

Istotnym ich zagadnieniem stala sie linia styku, ktdra w toku
obserwacji wyabstrahowalam z pejzazu. Nienaturalnie ostra, dzielita
zalezne od siebie srodowiska. Nieskazitelnos¢ ,,wloskiego” nieba, nie-
mal jednolicie nasyconego, bywa obca tutejszej, krajobrazowej materii.

Wilodzimierz Odojewski pisal o niebie ,,oleodrukowo niebieskim” 2. Po-
wietrze nie zmiekcza konturdéw, ktére zdajg sie ciete nozem. Wszystko
wydaje sie bliskie, na wyciagniecie reki.

Zielone, jadowite tlo w obrazach Vladislava Radzivillovica, w ze-
tknieciu z czarnymi sylwetami budynkdw, skrzy cienkim, czerwonym
konturem, jakby nastepowalo rozprzezenie obu stref.

Powszechng praktyka jest poprawianie, ulepszanie zdje¢ w ka-
lendarzach $ciennych. W dziennym widoku umieszcza sie wieczorne
zorze, dowolnie przestawia stonice bez dbalosci o kolorystyczno-$wietl-
ne konsekwencje otoczenia. Strefy ziemi i nieba tkwig obok siebie, nie
tworzac powigzan.

Sztucznie zasklepione niebo pojawiajace sie w moich obrazach
okreslalo ich nastrdj. Mimo intensywnej kolorystyki, waskie emanacje
swiatta plyngce z uchylen nad horyzontem, nadawaty mu melancho-
lijnego wymiaru, wlasciwego porom granicznym.

Po$wiata schodzgca z gérnych partii pejzazu wywoluje uczucie
straty, rezygnacji. Jakby stoneczny blask wigzat sie z przywilejem. Przy-
pominam sobie zimowy mltyn Ruszczyca, dotkniety ostatnim promie-
niem oraz czerwony Giewont Wyczdtkowskiego z szybujaca, podobng
lotni, sylwetka orla®.

Ksawery Pruszynski pisal: ,,Musiata juz by¢ blisko siédma, bo
catawies i dolina Leznej przeciggnieta byta sinym, ostrym cieniem. Tylko
dzwonnica i glowy lip osypywaty sie jeszcze rudawym ztotem, i gosciniec
za mostem, gdzie biato wybiegat pod gore. Leznaw dole byla stalowosina,
nie blekitna, miata prawie czern oksydowanej stali.”®

Porom przejéciowym, zwigzanym z cyklem dnia i nocy, towa-
rzyszy plynno$é granic, niemoznos$¢ ich sprecyzowania. W tekscie
rozprawy doktorskiej pisalam o momencie przed $witem, gdy niebo
konstytuuje sie, emitujac pulsacje spoza strefy kolorystycznych od-
niesien. Drzewo w ogrodzie, pokrywajgc sie nalotem swiatla, nabiera
formy. O tym, ze jest zielone, bardziej wiem, niz moge naocznie stwier-

W. Odojewski | poniosty konie, Twdj Styl, Warszawa 20086,
str.204

F.Ruszczyc Mtyn zimg, 1897, olej, ptdtno, 42,5x 44, Muzeum
Gérnoslgskie w Bytomiu L. Wyczdtkowski Giewont o zacho-
dzie storica (Giewont o zachodzie storica z ortem), 1898, olej,
ptétno, 101x 159, kolekcja prywatna.

K. Pruszynski Opowie$ci. Wybdr, Paristwowy Instytut Wy-
dawniczy, Warszawa 1974, str. 281



[str. 83, zdj.1]

dzi¢. Z kolei jego nocna, nieogarniona postac, w swietle latarni ujawnia
tajemnicze zreby. Przejezdzajac przez Lubon widze tuje rosngcg tuz
przy czerwonej reklamie swietlnej. Jej czubek, osypany jaskrawym
proszkiem, zarzy sie jak rozpalone zelazo. Przycigga wzrok odmiennym
rodzajem Swiecenia.

Odbarwienia nieba obserwuje latem podczas zachoddéw sltonca.
Otaczajaca je strefa charakteryzuje sie bladoscig przestworu o niespre-
cyzowanym, rozwodnionym kolorze, jakby odessano z niego pigment.

Przekraczanie przez stonice linii horyzontu wigze sie z wyjatkowa
ceremonia. Interesujacych obserwacji dokonuje w obszarze zabudowa-
nym, gdzie w rozstepach, odbiciach widze fragmenty zjawiska. Blask
uwiklany w obrecze gatezi wydaje sie intensywniejszy w kolorze. Max
Blecher pisat:

»Cofajgc sie, ocean pozostawiat za sobg w zatoce tysigce wypetnio-
nych wodg, wyztobionych gteboko w piasku bruzd.

Zmierzch podpalat je swojg rudoscig, a wtedy jawily sie one na ca-
tej powierzchniniczym sie¢ krwii ognia. Mozna by powiedziec, ze ziemie
obdarto w tym miejscu ze skory, aby odstonic jej wewnetrzny krwioobieg,
straszne ptongce arterie, ktorymi sptywaty do srodka rozpalone zloto
i purpura. Byta to chwila przeraZliwej, zapierajgcej dech wspaniatosci.”®

W jednej z 6wczesnych prac, w kazdym z szesciu fragmentow,
zastosowalam odmienne odcienie blekitu. Fotograficzna rejestracja po-
kazuje zwigzane z uplywem czasu zmiany w natezeniu i kgcie padania
$wiatla, ktére w toku obserwacji ciaglej bytyby niezauwazalne. Cykl
obrazéw dopeitam kolekcja zdje¢ jednego miejsca o réznych porach
dnia, nocy oraz roku. Byl to widok z kuchennego okna ukazujacy ogréd
z bialtym gospodarczym budynkiem.

Dziesigtki notacji przywodzily na mysl eksperymentowanie
z wariantami o$wietlenia na planie filmowym. Usytuowanie budynku
zmienialo sie, gdy ,wyskakiwal” rozéwietlonym prostokatem $ciany
lub zatapial sie w otoczeniu. Okna domu w oddali odbijaly niewidocz-
ng tune zachodu, ktérej schlodzony promien wdzierat sie w glab po-
mieszczenia. Poblask wigzal przypadkowe przedmioty we flamandzka
martwa nature.

Blekit znamionujacy dal, przypisany powierzchni materialnej,
zmylil mnie nie raz. Koloru kwiatéw cykorii podréznik, ulubionej ro-
$liny obserwowanej przy torach i drogach, nie umiem przestrzennie

M. Blecher Zabliznione serca, tlum. T.Klimkowski, Grupa
Wydawnicza Foksal, Warszawa 2013, str.107

Orzech [str. 82]

osadzi¢. Jego mdlacy odcien oddzialuje niemal fizjologicznie. Z kolei
recznik suszacy sie na sznurku, na tle zaroéli, wygladat jak kadr, przez
ktory widzialam kontynuacje pogodnego nieba. Skropienie lisciastym
cieniem przywrocito mu materialny wymiar.

Zapowiedz nowej serii obrazéw pojawita sie po obronie doktora-
tu. Obok kwadratéw, prostokatow i greckich krzyzy, pojawity sie koto
i elipsa. Pierwszg praca, w ktorej zawartam owal byt ,,Orzech” z 2011
roku, sygnalizowany przez wcze$niejszy obraz z chmura. Jednak to

Zima [str.92, 93] ,Zima” z 2012 roku w pelni ujawnita nowe koncepcje. Biate narozniki

Szeroki [str.94]

Chtodny czerwiec [str. 95]

opisujace eliptyczny ksztalt kontrastowaly z niebieskim tlem, innym
w kazdej kwaterze. Nowoscig bylo eksponowanie wklejonych frag-
ment6éw papieru, co wezesniej skrzetnie maskowatam. Przedstawialy
pionowe podzialy réznej szeroko$ci. Pojawily sie dwa plany jak we
wloskim renesansowym portrecie — pierwszy i odlegly, tozsamy z ko-
lorem podloza. Z jednej ¢wierci oderwatam duzy fragment. Odstonitam
$lady prowadzenia tuby z klejem. Efekt byl na tyle ciekawy, ze stal sie
jednym z czesciej stosowanych srodkéw budowania malatury, a przy
okazji zainspirowal tytul obrazu. Mroznemu iskrzeniu towarzyszyty
drzewne refleksy, pekniecia odstaniajace miazge.

Technika, ktdra caly czas ewoluowala, przeobrazita sie w kombi-
nacje ztozong z podmaléwki wykonanej na biatym emulsyjnym gruncie,
warstw papierow oraz tektur, rysowanych, drapanych, pokrytych farba,
z niewielkim dodatkiem gotowych materiatéw takich jak folia, tkaniny,
sznurki, bibuly. Nazywam ja mieszana albo kolazem. Sama w sobie sta-
nowi temat i inspiracje. Przebudowujac prace, odejmuje naktady, zeby
dostac¢ sie do podtoza znaczonego $ladami pierwszych koncepcyjnych
zamierzen. Pozyskany material, przetrawiony, skrystalizowany klejem,
wykorzystuje do tworzenia nowych kompozycji.

Naklejanie na powierzchnie drobnych skrawkéw przypomina
dotkniecia pedzla. Efekty reliefu pojawity sie wraz z zastosowaniem
wielowarstwowej tektury. Technika sgraffita, z ktérg podczas pracy
w pierwszej uczelni miatam do czynienia, mogla mie¢ tu istotny wpltyw.

Rozdrobnienie i rozproszenie w obszarze obrazu wymaga zdy-
scyplinowania, chociazby w formie kolistej lub owalnej klamry dodat-
kowo zamykajacej format stworzony z ram. Z kolei w kompozycjach
otwartych, takich jak Szeroki, role te spelnia pasowy rozkltad rozdzielo-
ny posrodku pionowym, odrebnie oprawionym kadrem. Taki element
wykorzystalam w Chtodnym czerwcu z 2014 roku, by ,,chlorofilowym”
rozstepem przelamac¢ dominacje czerwieni. Czasem, nad morzem, ob-
serwuje szklisty miazsz w szczelinie rozbijajacej sie fali. Wieczorny



Chiriski [str. 96, 97]

Miasto, Japoriski snieg
[str.105, 104]

Oko, Koputa, Pozytywka,
Lancelot, Biegun kamienny
[str.109, 143, 100, 142, 115]

Zorza [str.114]

promien wdziera sie w glab $wierku rozpalajac jego rdzen. Niebieskie
igliwie kontrastuje z rozognionym wnetrzem.

Kazda cze$¢ modutowych obrazéw powstaje osobno i moglaby
stanowi¢ autonomiczng calo$¢é. Po zestawieniu koryguje rozbieznosci
pozostawiajgc niektdre uskoki, nieco inny odcierr plamy kontynuowa-
nej w sasiednim kadrze oraz, na przyklad, rodzaj wklejonego materiatu.
Korzystajgc z tych rozwigzan wspieram sie codziennymi spostrzeze-
niami. Obserwujgc ten sam widok, zastaje go po chwili innym. Spo-
gladanie raz jednym, raz drugim okiem przesuwa punkt widzenia,
a i temperatura barwy moze by¢ rézna, w zaleznos$ci od uprzedniej
ekspozycji oka na $wiatlo.

Oprawianie papierowych prac w ramy z szyba komplikuje nieco
ich percepcje. Statyczny obraz powleka sie ruchliwym mirazem. Widz
na wystawie poszukuje lepszego punktu widzenia, badz koncentruje
wzrok na wlasnym odbiciu. Szkto, oprécz funkeji ochronnej, dziata jak
werniks, poglebia ton malowidla, niwelujac surowos¢ malatury. Zmie-
nia sie wyglad obrazu, rozpostartego, frontalnie zakomponowanego,
a jednocze$nie wycofanego, spetanego obramieniami, przykrytego
warstwami materialow.

Podczas wystawy w Pile w 2014 roku, spotkatam sie ze stwier-
dzeniem, ze obraz pod szyba, szczegdlnie malarski, staje sie zimny
iw tej postaci jest nie do zaakceptowania. Jego zamkniecie pod szklem
moze pozbawiac¢ widza caloksztaltu doznan jaki oferuje malarstwo na
pldtnie. Kilkakrotnie probowatam réwniez na nim stosowaé papierows
technike, jednak proces realizacyjny jak i rezultat okazaly sie mniej
ciekawe niz zakladalam. Odjecie szklanej powloki pozbawilo obraz
tajemniczosci.

Wpisane w kwadrat czteroczesciowe kola staly sie wyzwaniem
kompozycyjnym. Podzialy srebrnych lub czarnych ram biegngce przez
srodek zachecaly do stosowania réznych rozwigzan. Obszar dzielitam
pionami (Chiriski), prostokgtami przypominajgcymi wspinajgce sie
zabudowania (Miasto, Japoriski snieg), by ostatecznie przejsé¢ do kom-
pozycji koncentrycznych (Oko, Koputa, Pozytywka, Lancelot, Biegun ka-
mienny) oraz promienistych (Zorza). Ich wnetrza otwieralam blekitem,
badz zasklepiatam ciemnym lub wielobarwnym podzialem. W Japon-
skim $niegu w wiekszej ilosci uzytam kartonéw. Pierwsze kompozycje
oraz ostatnia stanowig fragmentaryczne ujecia widoku. Pierécieniowe
natomiast powoluja obraz samym wykrojem kadru, wytyczajacym jego
kierunki i organizacje elementdw.

Zamiar stworzenia zlotego obrazu, ktéry poprzez uzycie odpo-
wiednich materiatéw eksponowalby jego tektonike, zostal zrealizowany
polowicznie. W obrazie Chinski zastosowalam inkrustacje z folii, tka-
nin, uzylam tez zlotej pasty wyodrebniajacej krawedzie naklejonych
papierow. Rézny stopien potyskliwo$ci materii, odwracatby uwage od
sugerowanej glebi obrazu, czyniac go przedmiotem, niczym iskrzace
o zachodzie stonica fronty dalekich blokowisk, przeistaczajgcych sie
w bizantyjskie mozaiki. Pozostawienie odkrytych potlaci czerwieni,
majacej stuzy¢ jako podklad dla zlota, wywolala orientalne, dalekow-
schodnie skojarzenia. Poprzez kolorystyczng intensywnos$¢, obraz wy-
roznial sie na wystawach, dobrze zadziatal we wloctawskim Centrum
Kultury Browar B, zamykajgc dtuzszy odcinek polozonej nad biblioteka

Pergola, Mak  galerii. Obok dwdch wczesniejszych, Pergoli oraz Maku, ktorego kolor
[str.102, 103, 112] W polaczeniu z ptynnoscig linii skojarzyt mi sie z plakatem Alfreda

Lenicy do opery Wozzeck’, jest chyba najzywszym kolorystycznie ob-
razem z tego okresu.

Potyskujaca, ,talerzowa” obrecz wspolgrajaca z intensywnym
oranzem, rozbielonym rézem oraz ugrem zawartam w obrazie Po-

Pozytywka [str.100] zytywka. Sgsiadujace pasmo znaczyly odpryski, zadrapania przypo-

minajace powloke blaszanych bakéw, ktére w wirze mamig barwami
nieskazitelnej powierzchni. Odkrylam ciekawy rezultat farby przesa-
czonej przez pldtno, odcisnietej na ciemnym podktadzie.

Obraz pokazalam w Galerii Sztuki Wspélczesnej Profil w Po-

,Zobaczyé dfwiek” znaniu na wystawie ,Zobaczy¢ dzwiek” towarzyszacej xv Miedzyna-
[str.101, zdj.2] rodowemu Konkursowi Skrzypcowemu im. Henryka Wieniawskiego.

Bylo to dla mnie wazne wydarzenie. Nigdy juz nie zafunkcjonowat
tak dobrze jak tam, w nazbyt moze jaskrawym swietle, w sasiedztwie
rzezb Rafala Boettnera- Lubowskiego oraz niezyjacego juz Antoniego

Galeria 33 [str.101, zdj.1] Walerycha. Jego péZniejsza prezentacja w ostrowskiej Galerii 33 byla

rozczarowaniem. Obraz stracit wszelkie zalety. By¢ moze wneka cegla-

nej $ciany, pokrytej przykurzong biela, stala sie zbyt konkurencyjna

dla jego stonowanej, w poréwnaniu z wezesniejszymi obrazami, ko-

lorystyki. Sytuacje te, w kontekscie nieprzewidzianych relacji miedzy

dzielem a przestrzenia, opisalam w projekcie badawczym pod tytutem
»Irzy miejsca”.

7 Jan Lenica Wozzeck, 1964, plakat do opery Albana Berga,

Teatr Wielki w Warszawie |. Skowroriska Jan Lenica. Wirtuoz
plakatu [online]. Dostepny w internecie https://niezlasztu-
ka.net/o-sztuce/jan-lenica-wirtuoz-polska-szkola-plakatu/,

(dostep: 21.02.2019)
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Centrum [str.111]

Biaty [str.106]

Trujgcy [str.108]

[str.107, zdj.1, 2]

Chtodny Antonin [str.113]

Oprocz obrazu Centrum, ktéry byt przykladem fuzji kompozycji
kolistej z krzyzowa, powstal jeszcze jeden obraz krzyzowy - Bialy. Po-
$réd jego pastelowych pasow widnialy czarne rozstepy, pozostatosci
obrazu Trujgcy. Mroczna tonacja ustapita na rzecz rozbielen odstania-
jacych w marginesach jaskrawe drzazgi. Po serii bardzo kolorowych
prac uspokoitam tonacje barwng. Obraz ten, mimo kolorystyczno-fak-
turowego pokrewienstwa ze §ciang, na ktdrej byl pokazany (w Galerii 33
w Ostrowie Wielkopolskim), w przeciwienstwie do Pozytywki, zadziatat
lepiej. Dobrym zabiegiem byto odsuniecie go od tla - strefa cienia stata
sie komponentem dzieta. Monumentalne oddziatywanie kompozycji
zmienilo sie podczas ekspozycji w Galerii Wspélnej w Bydgoszczy. Po-
kazana na rézowej $cianie, w wysokim kamienicznym pomieszczeniu,
stala sie dekoracyjnym bibelotem.

Plenery malarskie, w ktorych regularnie uczestnicze od 2015
roku przyniosty serie niewielkich obrazéw. Konkretne miejsca, ktdre je
inspirowaly stanowig punkt wyjscia do $wiata wewnetrznych przezy¢
i wyobrazen. Niewielka skala powoduje, ze prace skladane z fragmen-
tow papieru, przeciag lub nieopatrzny ruch reka tatwo moga zniweczy¢.
Wielokrotnie zdarzalo sig, ze tracitam ,,utozony” obraz. Przyklejajac po-
szczegdlne warstwy odsuwatam inne czesci, nie pamietajac potem ich
miejsca. Tworzenie kolazowych kompozycji okazuje sie czasochlonne.

W osrodku wypoczynkowym w Antoninie odkrytam fantastyczng
kolumnade drzewng. Sosnowy las, z racji wzmozonego ruchu w sezo-
nie, nie wyksztalcil poszycia. Stare letniskowe domki znacza go paste-
lowymi akcentami. Pejzaz ten urzeczywistnil wizje z moich obrazéw
ijest jednoczeénie impulsem dla powstawania nowych.

Stad pochodzi praca Chlodny Antonin. Surowa biel papieru, na
ktérym obraz byl wyeksponowany, po usunieciu nieba, zostata odsto-
nieta. Plat ,wyrwanego z korzeniami” pejzazu zadziatal dramatycznie.
W przysztosci cheiatabym stworzy¢ cykl podobnych, otwartych prac,
anektujacych przestrzen plaszczyzny. Mysle o $cianach muzealnych
galerii znaczonych szczgtkowymi korpusami sredniowiecznych rzezb.

Technika kolazu, ktéra dlugo wypracowywatam, po 2015 roku
osiagnela dojrzalg postac. Szczegdlnie efektownie dziataty kompozycje
koliste prezentowane na wystawach w zestawach potréjnych. Ich nad-
mierna niekiedy dekoracyjno$é¢ wzbudzita obawy, ze dotychczasowa
formuta tematyczna wyczerpala sie, a jej kontynuacja grozi rutyna.
Che¢ okreslenia miejsca, w ktérym sie znajdowatam i proby wyzna-
czenia kierunku dalszych dzialan miat utatwi¢ projekt badawczy pod
tytulem , Trzy miejsca”, podjety w 2016 roku na Wydziale Malarstwa

i Rysunku. Podsumowywal intensywny okres, przypadajacy na lata
2015, 2016, kiedy powstato wiele obrazéw, szczegdlnie w okresie jesien-
no-zimowym, sprzyjajacym skupieniu i zarazem najbardziej inspiru-
jacym pod wzgledem pejzazowych transformacji. Zamiarem projektu
byto umieszczenie powstatych prac w bardzo réznych przestrzeniach
architektonicznych i zbadanie ich wzajemnych relacji. Kolejnym celem
byto skonfrontowanie wystaw z widzami, ktérych opinie stanowig
cenny komentarz, pozwalajacy w jakiej$ mierze ulokowac¢ wlasne po-
czynania. Cztery pokazy, w roznych zestawach i konfiguracjach, odbyly
sie w odmiennych wnetrzach: Galerii 33 w Ostrowie Wielkopolskim
(dawny spichlerz i magazyn), Galerii Miejskiej w Mosinie (przebudo-
wany gmach synagogi), Galerii Wspoélnej w Bydgoszczy (wielopokojowe
mieszkanie w kamienicy) i Galerii Na Pietrze w Rawiczu (frontowa,
przeszklona czes¢ budynku szkolnego).

Whioski z przeprowadzanych badan nie byly moze odkrywecze,
lecz dla mnie mialy wazne znaczenie. Obraz, jak i wnetrze, majg nie-
zwykle zdolno$ci metamorfozy, potrafig ze sobg walczy¢, wspotpraco-
wat, cytowac sie wzajemnie. W monografii podsumowujacej projekt
opisalam trudny moment rozstania z obrazem, gdy opuszcza pracow-
nie, miejsce, ktére go uformowalto i ktérego jest czescia. Jego dalsze
funkcjonowanie, w innych lokalizacjach, wobec innych oczekiwan, jest
niewiadoma. Jako niezalezny twor, w zagadkowy sposdb ksztattuje
i zarazem stwarza przestrzen wokot siebie.

W trakcie realizacji projektu badawczego powstawaly obrazy
do nowej serii, ktorej zamyst w naturalny sposob wyniknat z czestych
podrézy. Seria drogowa miala by¢ eksperymentem, probg zmierzenia
sie z zagadnieniami sygnalizowanymi w przesztosci. Duze obrazy te-
stowalam podczas wystaw zbiorowych, mniejsze na plenerowych po-
kazach. Technika, ktora bywata gtéwnym sprawcg dziatan, podporzad-
kowala sie tematowi, zblizajac momentami do tradycyjnego sposobu
malowania. Wizualny aspekt pejzazu widzianego z poruszajacych sie
pojazdow, auta i pociggu, stal sie pretekstem do budowania obrazéw
w perspektywicznym porzadku, zbieznym i kulisowym, charaktery-
zujgcych punkt widzenia pasazera.

Cykl ,,drogowy” pod tytutem , Tylko przejazdem”, wraz z tekstem
stanowigcym tres¢ dziela habilitacyjnego, obejmuje dziesie¢ duzych
i czterna$cie mniejszych realizacji.



»Tylko przejazdem”

Prace plenerowe czesto poruszajg watek drogowy. Dojazd na
miejsce zakwaterowania, gdy podrdz jest weiaz intensywnym przezy-
ciem, wymaga odreagowania. Ujrzane w drodze motywy i zdarzenia
nie raz nalozyly sie na zastany pejzaz tworzac konglomerat widokow,
odmienny od charakteru miejsca. Niektdre z nich ewoluowaly w strone

Antonin skandynawski odleglych wyobrazen jak w przypadku obrazu Antonin skandynawski,

[str.130]

gdzie widok boiska sportowego, wyodrebnionego z otoczenia barwnym,
graficznym uporzadkowaniem, zafunkcjonowat nagle w nadmorskim

Droga na péinoc  otoczeniu. Z kolei r6zowa $ciezka rowerowa w Drodze na pétnoc, ujrza-

[str.135, zdj.2]

na posrodku ulicy w Pont-a-Vendin, zostala przeszczepiona w krajobraz
autostrady.

Rozbierajac pejzaz na czynniki pierwsze, sktadam go ponownie
wedlug prostych, zaobserwowanych w otoczeniu zasad. Pozbywam sie
nadmiaru elementéw, ktére moglyby, w moim mniemaniu, naruszy¢
réwnowage kompozycji, zostawiajac ja w czystej, ascetycznej wers;ji.
Wtedy, niejako same, wypelniajg sie powietrzem. Spory wplyw na
rozklad elementéw obrazu maja wewnetrzne, zakodowane w umysle
matryce, uksztaltowane w procesie wieloletnich obserwacji, zabar-
wione dawnymi, wrecz pradawnymi wspomnieniami, gdy jawa i sen
swobodnie sie przenikaly.

Bedac w podrozy, czesto fotografuje pejzaz. Najwazniejsze zda-
rzenia zwykle umykaja. Towarzyszaca im tajemnica nabrzmiewa w pa-
mieci. Wspomnienie $ciezki $wiezo wysypanej ceglanym tluczniem,
ktéra zaskoczyla mnie w pdznojesiennym pejzazu, moze by¢ troche
przesadzone. Jej jaskrawo$¢ poréwnuje do pregi na skrzydtach rusatki
admiral, p6zZnym latem odwiedzajacej ogrod.

Inaugurujac obraz, czasem postuguje sie zdjeciem, przypomina-
jac sobie rozmieszczenie $§wiecen, rozplanowanie obiektéw. Potem nie
jest mi potrzebne, proces sie rozpoczal, $lad na papierze rodzi nastepny.

Zjawisko zauwazone w pejzazu osadza sie w pamieci. Jego postac
moze by¢ inna od tej, ktérg dojrzalam z okien auta czy pociggu. By¢
moze juz w momencie patrzenia, emocja i oczekiwania zaktdcaja wi-
dzenie. Jednak zasadnicze przeobrazenie nastepuje pézniej, w pamieci,
gdzie obrazy trawione przez czas, charakter i wrazliwos$¢ obserwatora,
nawarstwiaja sie, mieszaja, nabierajgc nowych kontekstow i znaczen.
Ewoluujac pod wplywem doznan, ptynacych z zewnatrz i z glebi roz-
iskrzonej pamieci, tworza zaczyn ksztaltujacy malarska koncepcje.

Koputa [str.143]

Ostaniec [str.125]

Przywoluje obrazy, ktore powstawaly w ciggu ostatnich lat, szcze-
gélnie serie kompozycji kolistych. W ich obwarowanych wnetrzach,
rozpostartych pod szyba niczym preparaty, odmierzatam proporcje,
kolorystyke, rozklad form. Przypominaja plany ufortyfikowanych
miast, geologiczne przekroje, w ktérych poszczegdlne czesci Scierajg
sie ze sobg w walce o lepsza pozycje.

Do habilitacyjnego dzieta wlaczytam Kopute, ktdrej tytut sugeruje
spojrzenie do wnetrza usianej kasetonami czaszy. Ciekawym spostrze-
zeniem, jakie podsuneli widzowie, bylo wrazenie zawartego w niej
ruchu, kojarzacego sie z pasmami autostrad, gdzie auta przesuwajg sie
z r6zng predkoscia. Kolo dzielone pier§cieniami obraca sie wokot cen-
trum uwalniajacego energie. Obraz ten zostal przez jednego z widzdw
pomylony z grafikg. Papier pod szklem, gdzie biale narozniki okreslajg
ciemny ksztalt, przypomina nieco plakat. Graficzny rodow6d mojego
malarstwa jest w tym przypadku szczegélnie wyrazny.

Ostatnie tondo (Ostaniec), w poréwnaniu z ornamentyka po-
przednich, wydaje sie ubozsze w zalozeniach. Jego prostota odwotuje
sie wprost do krajobrazowego ukladu.

Bedac zamknieta w pojezdzie, odgaduje pozawizualne parametry
krajobrazu; fakture, zapach, temperature. Prowadzi to do ciekawych
spostrzezen. Temperatura, ktérg ,czuje” oko niekoniecznie musi by¢
bliska rzeczywistej, moze wynikac z relacji zestawien kolorystycznych
czy samej tekstury. Wlodzimierz Odojewski pisal: ,Niebo miato barwe
mleka, w ktorym rozpuszczono szezypte ultramaryny, bez jednego obto-
ku, niestychanie odlegte”®. Widuje takie nieba zima, przybierajace nad
horyzontem rézowo-tososiowe odcienie smogu. Widok obserwowany
z wnetrza klimatyzowanego pojazdu wydaje sie idylliczny.

Sklanianie sie w malarstwie ku realnosci, ktdra w serii drogowej
zostata najmocniej wyrazona, jest wyrazem zachwytu nad rzeczywisto-
Scig oferujaca doznania przewyzszajace mozliwosci wyobrazni i kreacji.
Czasami natykam sie w pejzazu na jaka$ nieregularnosé, dziwacznosc,
domagajacg sie wyjasnienia. Nietypowy kat widzenia, refleks wywotuja
zjawiska w podrozy niemozliwe do zweryfikowania. Przemijaja szybko
zmiecione przez fale nastepnych obrazdw.

Obserwacja wraz z odczuciami stanowig pelnoprawny akt twor-
czy, ktéry niekoniecznie wymaga poparcia w postaci malarskiej re-
alizacji. Wiele zagadnien nie znajdzie odzwierciedlenia w obrazach,

W. Odojewski Wyspa ocalenia, Twdj Styl, Warszawa 2008,
str.32



Tylko przejazdem

[str.138, 139]
Na skréty [str.141]

byloby to niemozliwe, a nawet niepotrzebne. Docelowym miejscem
wielu refleksji pozostanie umyst lub zapis tekstowy, stad tyle miejsca
w autoreferacie po$wiecam spostrzezeniom.

Wstega drogi zwezajgca sie ku horyzontowi wydaje sie zywym
organizmem. Widok falujacego oznakowania podkreslajacego jej ana-
tomie wprowadza w trans. Amerykanskie kino drogi, odrebny gatunek
filmowy, bazuje na tym do$wiadczeniu. Jednak zwigzane jest z o wiele
wieksza przestrzenia, ktorej samo istnienie staje sie wyzwaniem, ko-
niecznoscig. Podréz autem, motocyklem kojarzona jest z wolnoscia,
ucieczkg od siebie, nawet jesli jest zludzeniem, szklistym mirazem
drgajgcym nad szosa.

Dwoch niezaleznych widzdw, ogladajac moje obrazy, okreslito je
mianem ,amerykanskich”. Dotyczylo to pracy Tylko przejazdem, ktorej
tytut stal sie hastem przewodnim cyklu ,,drogowego” oraz nieduzej
realizacji plenerowej Na skréty z 2018 roku, ze wznoszacym sie po-
lem. Zza jego krawedzi wystawal budynek. Upalna, sierpniowa scena
dostrzezona z drogi, przykuwala uwage dziwng ,,niepolskoscig”. Przy-
pomniata mi kadry z filmu Terrence’a Malicka ,Niebianskie dni”® oraz
samotne domy w obrazach Edwarda Hoppera. Obraz pojawit sie tylko
na jednej wystawie zbiorowej (zostal wypozyczony do zagranicznej
galerii), niemniej postanowitam wilaczy¢ go do serii ,,drogowej”. Poru-
sza intrygujacy problem obcosci w pejzazu, jakby jego fragment zostat
przeniesiony z innej strefy geograficznej.

Moje refleksje drogowe sg spostrzezeniami pasazera, nie jestem
kierowca. Mam jednak mozliwos¢ obserwowania $wiata zza przedniej
szyby. Tak tez postrzegam elementy infrastruktury drogowej, na przy-
klad znaki, ktére traktuje w kategoriach estetycznych. Wypchniete
przez krajobraz, unoszg sie jak opadle liscie, ktore nie zdazyly przy-
wrze¢ do podloza. Interesujg mnie owe obszary, ktére wraz z ozna-
czonym traktem, tworza system oparty na intensywnej kolorystyce,
kontrascie i geometrycznych ksztattach. Ciekawe sg wzajemne inge-
rencje, wplywy owego $wiata i otoczenia; widok reklam wyrastajgcych
z lak, niedokonczonych drag czy nawierzchni opalizujacych odcieniami
nieba.

Szybkos¢ jazdy pozwala odczytywac asfalt jak zadrukowany zwdj.
Smoliste zygzaki urywaja sie znienacka, taty, ktére w oddali przypo-
minajg litery, tuz przed kolami zaskakujg wydtuzonymi proporcjami.

Niebiarskie dni, tytut oryginalny: Days of Heaven (1978). [film]
Rezyseria: T. Malick. Stany Zjednoczone: Paramount.

Lancelot [str.142]

Horyzont [str.123]

Ksztalty drogowskazow z uproszczonym kolorystycznie komunikatem
traktuje jako kompozycyjng inspiracje. Ich fasadowos¢ i jednostron-
nos¢ nawigzujg do specyfiki obrazu prezentowanego na Scianie. Obraz
Lancelot, o tytule zaczerpnietym z filmu Lancelot du Lac Roberta Bres-
sona'®; odnosi sie do tarcz i proporcéw rycerskich, eksponowanych
w Sciszonym kolorystycznie planie. Uzylam pergaminowego papieru
pokrywajacego szeroki, zewnetrzny pierscien. Probowatam w malarski
sposob zblizy¢ sie do efektu wynikajacego z nalozenia arkusza na barw-
ng podmaldwke, ale nie udato sie osiggnaé nieregularnej pétprzejrzy-
stosci. Materia papieru w ciekawy sposéb wzbogacita strukture obrazu.

Maszynowy $cieg teren6w uprawnych wlgcza sie w porzgdek
infrastruktury drogowej. W obrazach Jacka Malczewskiego najbardziej
intrygujg partie pejzazu, w ktérych mozna niemal dopatrzy¢ sie sladéw
szos, nasypow kolejowych.

Pota¢ torowiska, rysowana zgrubialymi od blasku szynami, prze-
obrazila sie w wizje plazy, nieodmiennie zaskakujacej, gdy wkracza
sie w jej obszar. Podobne wrazenia miewam stykajac sie z obrazami
Edmunda Eubowskiego, jeziornymi, niemal sakralnymi wizjami za-
wieszonymi miedzy realnoscia, a abstrakcjg.

Prezentujac Horyzont, miewam obawy, czy nie zblizylam sie
zanadto do malarstwa ojca, Bogdana Wegnera, ktéry poziomym roz-
planowaniem zwykt ksztaltowac swoje pejzaze. Obraz kojarzy mi sie
z nieznang Bretania, pojawiajaca sie w dziennikach Makowskiego oraz
opowiescig kuzynki, ktorg po kontuzji kolana, w obawie przed przyply-
wem, znajomi wynosili z plazy. Jego zwiastun pojawia sie jakby w od-
dali. Nieregularny grunt znaczony jest rozstepami, progami, mogacymi
by¢ sladami morskich przybié¢. Wypust zaktdcajacy linie graniczna,
to z kolei wspomnienie horyzontu zapamietanego z dziecinistwa, gdy
podczas kolejnych dni wakacji moglam obserwowa¢ rozplanowanie
statkow, ich liczbe i wielkos¢. Z odleglosci nie moglam stwierdzi¢ czym
owe obiekty sa, wierzytam w to, co méwili rodzice. Kolor okretéw byt
z pewno$cig réznorodny, jednak przy stabszej ekspozycji stawal sie
identyczny z kolorem pogranicza wody, jakby to z niej wysuwaly sie
owe przykuwajace uwage drobiny.

Horyzont prezentowatam na wystawie indywidualnej w Galerii
przy Piwnej w Gdansku. Jeden z widzdéw, zaintrygowany jego prze-
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Lancelot z jeziora, tytut oryginalny: Lancelot du Lac (1974).
[film] Rezyseria: R.Bresson. Francja, Wtochy: Mara, oRrTF,
Laser, Gerico Sound, Alfredo Bini



strzenia, zazartowal, ze dziwna to rzecz, ze kto$ z Poznania przywozi
do Gdanska morze.

Ogladatam wiele filméw zarejestrowanych kamerami i telefo-
nami pokazujacych dewastacje jakg niosta w 2011 roku japoriska tsu-
nami. Architektoniczny porzadek rozbijany byl przez brudng kipiel
niosgcg korpusy statkéw i aut. Przerazajace bylo odrywanie sie doméw
z ich fundamentdw, rozstepowanie $cian i dachéw. Widoki te musiaty
wplynaé na moje malarstwo. Budynki, ktdre pojawiajg sie w obrazach,
zrobione s3 z fragmentéw tektur, papieru. Zabudowania sklecone z od-
padéw obserwuje z pociagu na tytach dzialek. Towarzyszgce im $mieci,
dopelniajg obraz rozpadu. Bieleja, fosforyzuja jak papieréwki lezace
w trawie. Tak ,iskrzg” slady po oderwanych papierach, gdy usuwam
z malowidla niepotrzebne warstwy.

Cialo unieruchomione w fotelu wlasciwie nie uczestniczy w po-
konywaniu przestrzeni. Zamkniete w kabinie, chronione obudowa,
jest przez pojazd niesione. Okno jest jak ekran emitujacy przez szybe
biegngce ku mnie obrazy, podczas gdy w kinie zrddlo projekcji jest za
mna. Glebia rzutowanego obrazu staje sie ztudzeniem.

Swiatlo zimowego storica smagajace asfalt blaskiem sprawia, ze
potaé nieba wydaje sie pociemniata. Widniejaca na nim chmurka moze
by¢ jednoczes$nie opalizujagcym zabrudzeniem na szybie lub wytworem
zalzawionego oka, przypominajacym efekt z obrazu Wojciecha Weissa

»Promienny zachdd storica”. Szklana przestona chroniac i zapewniajac
kierowcy najlepszg widoczno$é¢, pozorowaé¢ ma nieobecno$é. Jednak
z racji umiejscowienia, szybko pokrywa sie osadem. Wzrok skupiony
na drodze, natyka sie na jej usytuowana w przestrzeni przeszkode.

Obecnos¢ barwnego filtru pod gérna krawedzia wykorzystatam

Wiadukt [str.120, 121]. jako domkniecie obrazu Wiadukt. Czteroczesciowa praca, ukazujaca

tagodny zakret, wymagala w gdrnej partii odpowiedzi dla rozdrob-
nionych zageszczen ziemi. Przestwor bladego nieba obejmowal spora
cze$¢ obrazu, poszerzajac charakterystyczng dla okiennego wykroju
perspektywe. Zamierzalam odda¢ aure podroézy do Kielc, gdy swiatto
styczniowego dnia wiedlo przedwczesnie, ujawniajac w oddali pastelo-
we sylwetki komindw. Po dtugiej walce z nadmiarem szczegotow, posta-
wilam na synteze. Prawa strona dziata zwezajacym sie pasmem ekranu,
w lewej zastosowalam wodne otwarcie, ktdre sprawilo, ze miedzy zie-
mig a niebem nawigzany zostal kolorystyczny dialog. Bruzdy na jezdni
automatycznie nabraly konsystencji $niegowego blota.

Calo$¢ kompozycji ujetam w czesto stosowang forme poziome-
go owalu, by¢ moze pod$wiadomie zaczerpnietego z obrazdw Piotra

[str. 86, 87]

Potworowskiego. Innym tropem moze by¢ tukowaty slad zostawiony
na szybie przez wycieraczke.

Obraz prezentowany byl na kilku wystawach. W Galerii 33
w Ostrowie Wielkopolskim pojawil sie miedzy oknami na czarnej
$cianie, niewiele szerszej od niego i sprawial wrazenie zagluszonego
poswiatg. Rozbicie w obszarze ziemi stalo sie wrecz draznigce. Przed
wystawg w Galerii zpap przu ulicy Piwnej w Gdansku zostal popra-
wiony. Tam, w sali oswietlonej sztucznym i dziennym swiattem, funk-
cjonowal lepiej. Jednak najciekawiej zaprezentowal sie w Galerii In-
nowacji Uniwersytetu Technologiczno-Przyrodniczego w Bydgoszczy.
Nieprzyjazna, wydawaloby sie przestrzen biurowego holu, z ciemny-
mi prostokgtami drzwi, sprawila, ze kolory staly sie intensywniejsze.
Kolista forma podtrzymujaca lampy na suficie wspolgrala z tukiem
w obrebie obrazu.

Ekrany ostaniajace drogi przypominajg atrapy ulic z planu kla-
sycznych westernéw, gdzie bohaterowie, stojgc naprzeciwko siebie,
sposobig sie do pojedynku. Auto wkraczajgc na jezdnie, ustawia sie na
osi konfrontacji, gdzie wyzwaniem staje sie dal. Sam wyglad samo-
chodowej trasy wymusza kontynuowanie jazdy. Droga, ktérej przebieg
determinuje uklad towarzyszacej jej zabudowy, jest ucielesnieniem
zasad perspektywy zbieznej, stosowanej przez florenckich malarzy.
Predkos¢ poteguje wrazenie, zmieniajac obiekty w pulsujgce pasma.
Pomaranczowe smugi zamontowanych na polach siatek, niespodzie-
wanie rozsloneczniajg ponury pejzaz. Pasazer wchlania $wiat, ktéry
bezbole$nie promieniuje w jego strone, rozstepujac sie wzdtuz nie-
widzialnej osi.

»Polykanie” drogi kojarzy mi sie ze specyficznym transem to-
warzyszacym marszowi rozéwietlonymi chodnikami. Kiedy skupi sie
wzrok na wlasnym cieniu, podloze, znaczone podziatami ptyt, ,samo”
sunie pod nogami.

Przyspieszenie auta w terenie zabudowanym lub na zadrzewio-
nej drodze powoduje gwaltowne narastanie obiektéw, niemal zahacza-
jacych o karoserie. Pojedyncze sosny rosngce przy trasie w poblizu Kola,
przybraly formy $rédziemnomorskich pinii. Wolne od lesnych formacji,
wymuszajacych strzelistosé¢ sylwetki, rozrosty sie tworzac fantazyjne
formy. Ich znieruchomiate korony przypominajg obloki koninskiej
elektrowni, ktore z daleka wydajg sie przytwierdzone do komindw.
Taka chmure, wystajgca ponad niebieskim pasmem, namalowatam tuz
przed obrong doktoratu. Nie pamietam, co zainspirowalo obraz, moze
to on, wiele lat p6zniej, sprowokowat ujrzany widok? Przypuszczenie



Zapomniana droga

[str.145]

Hatda [str. 135, zdj.1]

Przejscie [str.128]

dziwne, cho¢ by¢ moze sytuacje, ktdre przyciggaja wzrok, sa projekcja
zjawisk uspionych w pamieci?

Skarlaly $wiat widziany w bocznym lusterku, wydaje sie niere-
alny, jakby to nie on byt przed chwilg mijany. Przeciwna strona nieba,
obecna w zwierciadle, emituje odmienng poswiate niz ta, ktorg kie-
rowca ma przed soba. Wrazenie kolorystycznej réznicy moze by¢ tez
spowodowane skondensowaniem $wiatta w niewielkim kadrze.

Mijane budynki odptywaja, stajac sie przesztoscia. Tkwig jedno-
cze$nie w terazniejszo$ci przypisanego im czasu, odmiennie biegng-
cego niz ten, ktorego dodwiadczamy w drodze. Rzeczywisto$¢ utkana
jest z mikroczasow, przynaleznych obiektom, organizmom, w miare
mozliwosci subiektywnie odczuwanych.

Pasazer wysiadajacy z samochodu otaczany jest przez inne
brzmienie powietrza, charakterystyczne dla rozleglej przestrzeni
inaczej ksztaltujgcej i rozprowadzajacej dzwieki. Zapomniang droge,
obserwujemy spoza auta. Ostro$¢ rysunku $wiadczy o bezposrednim
zetknieciu z krajobrazem. Opuszczony trakt, ktory wiele znaczyt tkwi
na peryferiach, z dala od tetnigcych obwodnic. Obraz jest interpretacjg
widoku jezdni ujrzanej w Mokrej Wsi Whadystawa Podkowinskiego,
gdzie odnaleziony staw prawdopodobnie nie jest juz tym, ktéry pa-
tykiem macil namalowany chtopiec. Sciane miejscowej szkoly zdobi
ogromny mural bedacy wariacjg stynnego obrazu™.

Hatde zakomponowalam w kadrze ulicznego lustra. Temat ten
interesuje mnie od jakiego$ czasu i chcialabym go rozwingé. Lustrza-
na wizja, znieksztalcona krzywizng zwierciadla, gdzie sylwetki aut
i przechodniéw wybaluszajg sie centralnie, by po chwili znikngé w jego
zalomie, wydaje sie basniowa. Wyodrebnione z otoczenia historie na-
bieraja cech literackiej noweli.

W kolistym wnetrzu przedstawitam widok drogowego pobocza
z koparka oraz charakterystyczna dla krajobrazu péinocnej Francji,
haldg. Dekoracyjny ksztalt spina prozaiczna, przydrozng scene. ,Japon-
ski” charakter pracy, oprocz wzniesienia przypominajacego sylwetka
Fuji, podkreslit maszt z flagg firmy. Cho¢ jest komponentem realne-
go widoku, moze by¢ kojarzony z odciskiem pieczeci na wschodnich
grafikach.

Drugg realizacja jaka powstala podczas pleneru w Pont-a-Vendin,
jest rownie niewielkie rozmiarami Przejscie, przedstawiajace wiadukt
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W hotdzie Podkowiriskiemu [mural]. Realizacja: Gdariska Szkota
Muralu, miejsce: $ciana Zespotu Szkét w Mokrej Wsi.

Ostaniec [str.125]

dla zwierzat rozpostarty nad autostradg. Mocny blekit w gérnej partii,
kontynuowany gdzie$ za sylwetkg mostu, w dalekim ujsciu okazuje sie
zaskakujaco swietlisty. W oczku kondensuje sie poswiata innego, wy-
dawaloby sie, przestworu. Rozerwane chmury odstaniajace w zenicie
kobaltowy odcien, w oddali pokazujg przesycony aerozolem seledyn.
Pokrywa chmur uniemozliwia $ledzenie przebarwien nieba, ktore ,,po-
brane” z réznych otworéw wydajg sie zbyt odleglte w tonacji, aby mogly
pochodzi¢ z jednej polaci.

Blekity stosowane w obecnych obrazach, w odréznieniu od daw-
nych, wnikliwych studiéw nieba, wydajg sie ubogie, sprowadzone do
wariantu niebosklonu rozbielonego nad horyzontem. Sporzadzane jako
osobne podmaldwki, zestawiam je z innymi fragmentami i oceniam
ich wzajemne wspolistnienie. Niebieskosci o tonalnych przejéciach,
uspokajaja tkanke ziemi, gdzie ciezar i zageszczenia, wynikajace ze
wzmozonych eksperymentéw fakturowych, musza mie¢ odpowiednia
przeciwwage. Blekit kojarzony z przestrzenia najlepiej przejmuje te
role. Uwalnia obraz, ktéry w kontekscie powietrznej plaszczyzny, ule-
ga usystematyzowaniu. Tonalne niebo odnajduje czesto w japonskich
grafikach np. w x1x wiecznym horyzontalnym tryptyku Snieg, ksiezyc
i kwiaty. Ksiezyc nad Kanazawa autorstwa Utagawa Hiroshige, czy
w miejskim pejzazu Utagawa Kunisada, z perspektywicznym zbiegiem
ukrytym za chmurg kwitnacej wisni przedstawionej w zaskakujaco
prosty, wrecz komiksowy sposéb. Pasowg kondensacje blekitu pod
gorng krawedzia, obecng w japonskich przedstawieniach, zastoso-
walam w obrazie Antonin skandynawski. W grudniu obserwowatam
rozstagpienie chmur w postaci $wietlnej listwy rozciggajacej sie nad
horyzontem dlugim pasem.

Czteroczesciowy Ostaniec, zamkniety czarnym wykrojem oku-
laru, staje sie fragmentem lustrowanego pobojowiska. Obraz powstal
pod wrazeniem wiatrolomdéw mijanych pod Paradyzem. Z rozlegtego
karczowiska wystawaly gdzieniegdzie wiotkie, zmaltretowane sosny.
Ztamany pien przeciwstawia sie pasowej kompozycji nieba i ziemi.
Horyzont od lewej ostonilam prostokgtem czarnej tektury pokrytej
warstwg ultramaryny. Jej granat wspolgra z mocnym, rozjasnionym
u dotu btekitem. Mysli biegng ku obrazowi Jacka Malczewskiego W tu-
manie, ze zgeometryzowang kurtyng drzew, ujawniajaca w przeswitach
kolejna. Swiezo przyciete w okolicach autostrad lasy, odstaniaja wraz-
liwe wnetrza. Stonce przenika je zapalajac ogniki na korze. Podobne
$wiecenia drgaja w sosnach w obrazie Jozefa Brandta Potyczka ze Szwe-
dami z 1878 roku, ktéry ogladalam podczas monograficznej wystawy



Ulica Mickiewicza [str.119]

Galeria Rotunda [str.158]

w Muzeum Narodowym w Poznaniu. Pierwszy plan, w poréwnaniu
z dalekimi rozjasnieniami, zdaje sie by¢ objety scenicznym $wiatlem.

Cynobrowy odlamek, znaczacy wierzcholek ostanca, wobec
plaszczyzny nieba dziata abstrakcyjnie, ptasko, jakby nie znajdowat
W przestrzeni oparcia. Umieszczona w osobnej oprawie, dolna czesé
stupa ma nieco inny charakter. Pojawia sie jego cien, w logiczny sposdb
powiazany z perspektywicznie ksztaltowanym ttem ziemi. Jej bruzdy
dzielone ramami nie zbiegaja sie idealnie. Uskoki réznicujace kadry
mogg sugerowac obserwowanie okreslonego fragmentu z réznych
miejsc, na przyklad z przemieszczajacego sie auta. Ostaniec ukazany
jest z dwoch punktéw. Rowniez kolorystyka poszczegdlnych czesci
jest inna. Jakby w trakcie obserwacji kat padania i natezenie $wiatla
zmienialy sie.

Pojedyncza chmura, nisko wiszgca przy autostradzie obraca sie
jak monument mijany w miescie. W finale filmu Play Time Jacquesa
Tati'®, autokar z amerykanskimi turystami objezdza zatloczone rondo.
Paryz, w ktorym rozgrywa sie akcja, rozpoznawalny jest w kilku za-
ledwie przebtyskach — miedzy innymi podczas otwierania szklanych
drzwi, gdy przez moment widzimy na ich taflach sylwetki Wiezy Eiffla
i Bazyliki Sacré-Cceur.

Skuta zlodowacialym $niegiem arteria, ktérg maszeruje na dwo-
rzec, l§nita rybim srebrem. Koleiny zbiegajgce sie u wylotu ulicy, po-
przerywane byly przecznicami progéw. Obraz Ulica Mickiewicza prze-
nikniety jest zimnem wody. Planowalam poprowadzi¢ go dalej, dgzy¢
do uzyskania materii brudnego lodu. Jednak etap szkicu, z czytelnym
konstruktem rysunku, zachecit mnie, by zostawi¢ prace w obecnej
postaci. Sie¢ linii powielajacych rytm fundamentdw, plotéw biegnie
ku $wiattu. Poswiata jest matowa, jakby zza lodowej tafli. Kontrastuje
z transparentnos$cig w obszarze ziemi, zageszczong gdzieniegdzie grub-
szym naktadem farby. Slad szpachli podaza wzdhuz linii dynamizujac
kompozycje. To jedna z prac, ktore na wstepie zostaly starannie zakom-
ponowane, stworzytam roboczy rysunek w skali 1:1, by przenie$¢ go na
podobrazie. Pézniejszych, nie maskowanych poprawek (podniesienie
linii horyzontu), dokonywalam bezposrednio na nim.

Dobrym pomystem bylo zaprezentowanie obrazu na wprost
drzwi, w kolistym pomieszczeniu Galerii Rotunda. Poprzez jego wy-
glad, zwigzany z zaakcentowang perspektywa zbiezna, przechodnie
zapraszani byli do wejscia.

12

Play Time, tytut oryginalny: Play Time (1967). [film] Rezyseria:
J. Tati. Francja: Specta Films, Jolly Film.

Trakt [str.140]

Widniejacy na krawedzi tréjkat blyszczy jak katuza lub kawalek
blachy. Jest echem $wiecenia spoza terytorium obrazu, podobnego
okiennym odblaskom pochodzacych z niewidocznych otwaré¢ nad ho-
ryzontem. W malarstwie zabiegi tego typu stosowano w celu posze-
rzenia perspektywy, szczegélnie w malarstwie niderlandzkim korca
xv wieku. Puklerz Archaniota Michata w obrazie Hansa Memlinga Sqd
Ostateczny ukazuje panorame wydarzen, ktorg ma przed soba, z niewi-
docznymi na obrazie motywami. Z kolei w zlotej kuli powyzej, widzimy
odbicie aniota widzianego z perspektywy gorujacego Chrystusa. Jan
Biatostocki, uzupelniajac rekopis Michata Walickiego, pisal: ,,.. Byta
to magia lustrzanych odbié i reflekséw swiatla, ktéra stanowita takze
o czarodziejskim dziataniu sztuki Jana van Eycka. Stynne lustro w glebi
komnaty Arnolfinich zawiera obraz zwierciadlany, ktory pokazuje nam
cos wigcej anizeli przedmioty i osoby ukazane przez obraz: w odbiciu
widzimy przeciez nie tylko plecy matzonkéw lecz ponadto dwie postacie,
ktore znajdujg sie jak gdyby w pozycji widza...”*®

Pasy jezdni pulsujace fantazyjnymi znakami w zalomach karose-
rii, wyznaczajg rytm i tempo podrdzy. Jej dzwiekowy aspekt znacznie
wyrazistszy jest podczas przemieszczania sie pociggiem. Szum o zréz-
nicowanym poziomie i stukot két okreslaja parametry pejzazu, jak
chocby podwyzszony dzwiek podczas przeprawy przez most. Szatko-
wany przestami widok ukazuje akwen majestatycznie skanujacy potaé
nieba. Spowolnienie biegu w obszarze wody kontrastuje z nerwowym
migotaniem stupéw trakcyjnych, ktérych materia, przy tej predko-
Sci staje sie przejrzysta. Przypomina to powolny bieg tasémy filmowej
ujawniajgcy segmenty klatek.

Obraz Trakt, wykonany podczas sierpniowego pleneru w Skokach,
ukazuje kanal, ktéry pierwotnie byt ocieniong drzewami droga. Slad
powstaly po usunieciu ich koron zastonitam latawcopodobnym balda-
chimem. Zawisajac jak drapieznik, stanowi lustrzane odbicie ukaza-
nego w perspektywie strumienia.

Réznokolorowe pasma blachy, powielajace dukt kominikacyjnych
szlakow, wrosly w strukture pejzazu. Sg prozaicznym echem monu-
mentalnych kurtyn zawieszanych niegdys, w réznych czesciach $wiata,
przez Christo. Efektem remontu trasy kolejowej, ktora pokonuje do
pracy, jest zastoniecie widokdw, ktére lubitam obserwowaé. Pojawity
sie natomiast nowe spostrzezenia, czynione miedzy innymi z peronu

13

M. Walicki Hans Memling Sad Ostateczny. Auriga, Oficyna
Wydawnicza, Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, Warsza-
wa 1990, str. 30



Podmokty teren [str.144]

w Mosinie. Na wprost platformy, w ekranie, znajdujg sie zamknie-
te obecnie drzwi. Wida¢ bylo przez nie wycinek rozjezdzonej cieza-
rowkami ziemi, przypominajacy powstate w latach 7o-tych fotoreali-
styczne obrazy Andrzeja Macieja Eubowskiego. Ow kadr, poréwnany
z widokiem ponad krawedzig przestony, gdzie na tle nieba widzimy
wierzcholki drzew, nie znajdowal logicznego powigzania, jakby obraz
w drzwiach przynalezal innemu miejscu i perspektywie. Dezorien-
tacje spowodowalo zastoniecie obszernego fragmentu, w ktérym wi-
doczne bylo osadzenie obiektow drugiego planu. Podobne obserwacje
odnotowuje na drogach, poréwnujac stan nieba nad tunelami i w ich
ocienionych wylotach.

Bliskos¢ $cian zamykajacych dostep do rozleglych widokéw me-
czy oko. Niemniej zwrdcitam uwage na rzeczy wczeéniej nie dostrze-
gane, chociazby wystajace ponad krawedzig wyszczerbione kominy
domostw, odciete od bazy, wykwitajace jak grzyby na styku ekranu
inieba, przybierajacych w pochmurne dni identyczny stalowy odcien.

Cieki przecinajace pejzaze Jozefa Rapackiego, mogly stanowic
jedng z wielu inspiracji obrazu Podmokly teren. Odwazytam sie uzy¢
zieleni w budowaniu struktury roztogdéw, ale z obawy o surowo$¢ i po-
wierzchowno$¢ efektu ztamalam jg ugrem, oranzem i czerwienia na
wzor kwitnien przebarwiajgcych tgki.

Podobnie jak w Trakcie, i tu pojawia sie¢ wodne rozciecie uspoka-
jajace ped ziemi. Wystarczy przed nim lub na jego powierzchni ustawi¢
pion, by zmieni¢ wrazenie tempa przesuwania sie pejzazu, paradok-
salnie nadajac mu plynnosci. Daleka chmura zapewniajgca oparcie
dla oka, jest sladem po usunietym fragmencie papieru. Pojawila sie
przypadkiem i niespodziewanie ,zagrala” w klimacie polskiego ma-
larstwa pejzazowego z przetomu x1x i xx wieku.

Odbity na szybie prostokat okna z przeciwnej strony wagonu,
naklada sie jasnym kadrem na $ciane umykajacego lasu. Scinajace
pnie nie zagrazaja kuli storica, ktdra drzy na wewnetrznej stronie szkla.
Jazda sprawia, ze ziemia rozdziela sie na tasémy sungce wzdtuz toréow
z r6zng predkos$cia. Najblizsza, najbardziej znieksztalcona, generu-
je ruch dwojakiego rodzaju. Horyzontalny, przeciwny do kierunku
jazdy oraz pionowy, objawiajacy sie nerwowymi podskokami raptem
urywajacych sie linii. Szybko$¢ uniemozliwia rejestracje szczegolow.
Niemniej 6w szum, spleciony z réznobarwnych smug, mozna postrze-
gac jako stabilng, nieruchoma powierzchnie. Oko przyzwyczaja sie
do takiego wariantu, skupiajac sie na uskokach i przemieszczeniach
inspirujgcych malarskie kompozycje. Segmentowo$¢ prac moze wigzac

Wapiennik [str.134]

sie z charakterystyczng dla podrdzy etapowoscia, gdy nawet podczas
pieszych wedrowek kazdy zakret, skrzyzowanie rozpoczyna nowy od-
cinek. W ten sposob codzienna trasa, ktérg musze pokonac, poprzez
jej umowny podzial, wydaje sie krotsza.

Ustepujace lasy otwierajg rozlegte widoki — boczne sale, w glab
ktoérych podrézny moze zajrzec. Perspektywa kulisowa spotegowana
jest przez mgly odcinajgce obiekty od ich podstaw. Poczerniale, plaskie
sylwety, wyrastajg tu i 6wdzie z oparu. Kompozycje pierscieniowe,
gdzie kazdy krag gromadzil elementy odmiennej wielkosci rowniez
nawigzuja do ,,kolejowej” kulisowosci krajobrazu.

Patrzac zza przedniej szyby auta z wyprzedzeniem widze obiekty,
ktére za jaki$ czas bede mija¢. Bedgc w pociggu nie mam takiej moz-
liwosci, formy, zwlaszcza w poblizu toréw, przymykaja gwaltownie.

Ciekawe sa skupiska kominow fabrycznych, obserwowanych
podczas jazdy. Ustawione blisko siebie, lecz w réznej od obserwatora
odleglosci, mijajg sie w plynnej sekwencji niczym w kontredansie.

Naraz dostrzegam w terenie ciekawy obiekt. Wpatrujgc sie w nie-
go sprawiam, ze na moment tezeje, wylacza sie z biegu pejzazu. Taka
sytuacja pojawia sie w obrazie Wapiennik, gdzie w centrum wyodreb-
nitam zagadkowy element.

Konstruujac z papieru $wiat moich pejzazy, podkreslam jego
tymczasowos¢ zaréwno w sferze techniki, materialow jak i sposobie
budowania przedstawienia. Ksztaltujac z ptaskich fragmentéw jego
zreby, sugerujacych glebie, zblizam sie do metody tworzenia teatralnej
inscenizacji z wla$ciwa jej fasadowoscia i iluzja. Sztucznos¢ owego
Swiata tgcze z widokami doméw widzianych z wysoko$ci nasypu. Staja
sie architektoniczng makieta, ktdrej elementy mozna by wyjmowac
iogladaé z kazdej strony. Z dystansu wydaja sie czystsze, sterylniejsze
jakby wyszly spod reki modelarza.

Zdarzylo sie, ze mate plenerowe realizacje z pewnej odleglosci
mylone byly z fotografig. W miare zblizania, wrazenie ulatnialo sie.
Okazalo sie, ze jest to zbidr $cinkdéw przytwierdzonych do podioza.
Obraz, w zaleznoSci od odleglosci, z ktorej jest ogladany, moze dziatac
figuratywnie lub abstrakcyjnie. Odjecie kilku elementéw powoduje
jego rozpad. Nagle to, co bylo jeziorem, pniem traci tozsamos¢, stajac
sie kawalkiem materialu. Z kolei wklejenie jednego pionowego paska
moze uaktywnic relacje przestrzenne w obrebie calego dziela.

Skala plenerowych realizacji uwypukla reczny, prymitywny cha-
rakter stosowanej techniki, majacej wiele wspdlnego z wezesnoszkolny-
mi zadaniami plastycznymi, gdzie klej, nozyczki, farby i kredki stano-



Pobocze [str.132, 133]

wily podstawe warsztatu. Stare obrazy wprowadzane sg fragmentami
W nowe, zapewniajac ciggto$¢ procesu.

Zagruntowany papier pokryty akrylem, pastelami oraz klejem,
wigzacym warstwy w krystaliczng skorupe, staje sie ciezki. Przeko-
natam sie o tym przewozac duze obrazy do sfotografowania. Zdjecia
wielosegmentowych prac dokumentowane sg bez oprawy (refleksyjne
wladciwosci szkla), a kazda czes¢ fotografowana osobno. Nastepnie
sktada sie je komputerowo. Przerwy oddzielajgce poszczegdlne partie
malowidla to miejsca, w ktérych przypada podzial ramy, aluminiowej,
srebrnej lub czarnej. Dokumentacja z wystaw pokazuje wyglad prac
W oprawie.

Odrywajac przyklejone warstwy, odstaniam slady po zdarciach,
czasem zabarwione pigmentem. Przy drogach widuje plansze z po-
zostalosciami po reklamach. Intrygujg zniszczonym wygladem. Nie
stanowig juz komercyjnego przekazu, cho¢ nosza jego $lady, nie sg tez
obrazami. Wylaczone z infrastruktury drogowej, degradowane przez
czynniki atmosferyczne, zasilajg obszary niczyje, bedace emblematami
wspolczesnego pejzazu.

Przy drodze, miedzy Poznaniem, a Ostrowem Wielkopolskim
mozna zaobserwowaé pusty stelaz na reklame. Ztozony z cienkich,
metalowych pretéw madglby ucielesniaé¢ architektoniczny szkic pla-
nowanej inwestycji. Rama wykrawa fragment pejzazu, czyniac jego
tre$¢ wyjatkows. Jednak sytuacje obserwowalam z jadacego auta, co
sprawialo, ze krajobraz w kadrze nieustannie przepltywal.

Przy trasie A1, za Gdanskiem, w polu widnieje wyrwa. Traktory
muszg omija¢ jg podczas pracy. Oplatana kazdorazowo $ciegiem bruzd,
wyglada jak prehistoryczne sanktuarium, miejsce uswiecone. Zima
na pobliskich nasypach widzialam laty $niegu. W miare zblizania ich
formy rozciagaly sie jak guma. Obraz Pobocze, ktéry potem powstal,
skupit sie na moenym, nieco przesadzonym skrdcie perspektywicznym,
podkreslonym blyskiem krawedziowej linii. Ped, ktéry staralam sie
zasugerowac kierunkiem oraz wykrojem form, kldci sie z motywem
zerdzi na wzgdrzu, zbyt wyrazistych i statycznych w tym kontekscie.

Pola orane prostopadle do kierunku jazdy, wydaja sie klawiatura,
po ktdrej przebiega oko. Stuch nie rejestruje brzmienia przestrzeni,
zagluszonego dzwiekami maszyny. Oko przejmuje funkcje innych
zmystow, w specyficzny sposob dopetniajac ksztaltu obserwowane-
go swiata. Dotyka go niczym reliefu o wyczuwalnych zgrubieniach.
Nieuzytki, laki stajg sie miekkie jak siersé, a faktura uprawnej ziemi,
utrzymujgcej w koleinach resztki sniegu, mieni sie odcieniami torfu

i palonego kakao. Pragzkowany teren faluje, jakby ziemia przeciggala
sie pod spodem. Przetacza sie mgtawica dzdzu. Pociemnialy grunt
tnie struna asfaltu. Wszystko to, widziane z okien pociggu, sprawia
wrazenie ruchliwej, specjalnie dla widza tworzonej dekoracji. Gdy sie
przekrzywi glowe, pasmo gruntu przyspiesza jak kaskada. Kilka lat
temu, w budynku poznanskiej Synagogi, obejrzatam video Katarzyny
Kujawskiej-Murphy™. Obraz ukazujacy pokonywanie drogi lotniczej,
odwroécono i w miejscu nieba pojawila sie sungca tasma betonu. Biale,
wysuwajace sie z niej pasy zdaly sie przeszywac glowe. Zmiana po-
rzadku, do ktérego przywykliémy, spotegowala wrazenie niepewnosci.

Dramatyczna egzystencja nieba w obrazie Most Andrzeja Bem-
benka', ukazana z perspektywy kierowcy, przejawia sie wtargnieciem
czarnej, fizycznej chmury. Zagrozeniu towarzyszy przechyl kadru. Po-
dobne, skrecone trajektorie widzialam w wiadomosciach telewizyjnych
nad Czelabinskiem.

Falujacy krajobraz w Kujawsko-Pomorskiem ukazuje wznoszace
sie sciernisko. Na jego krawedzi widnieje sylwetka rowerzysty, friedri-
chowskiego podréznika. Co widzi? Czy za wzgérzem pejzaz sie zrekon-
struuje, czy pokonawszy wzniesienie wystrzelimy prosto w nieboskton?

By¢ ,tylko przejazdem” moze oznaczaé obojetno$é wobec mi-
janych miejsc, moze by¢ jednocze$nie tesknota za krajobrazami, kto-
rych w pelni nie doswiadcze. A jesli nawet, to czy bedg tak fascynujace
jak wtedy, gdy przemykaly za oknem, dostrzezone z wysokosci drogi,
kolejowego nasypu? Moze owe miejsca istniejg tylko w mojej glowie,
wykreowane przez swiatlo i oczekiwania?

Dos$wiadczenie drogi wywoluje uczucie straty i rezygnacji zwia-
zane z nieustannym przeplywem obrazow. Niosaca je energia przenika
bierne, przykute do fotela ciato. Nie sposdb oceni¢ ile udaje sie zatrzy-
mad, czas niespodziewanie wydobywa ,nowe” wspomnienia. Jednak
z tego zgromadzenia, nawarstwien czerpie wiedze oraz sile potrzebng
do konstruowania wlasnej, malarskiej koncepcji $wiata. Budowane;j
z coraz wiekszym, w poréwnaniu z poprzednimi latami, trudem. Ob-
razy przechowujg minione doznania, ktére pdzniej, podczas wystaw
kto$, by¢ moze, rozpozna jako wlasne.

14 K.Kujawska-Murphy Inner State, 2012, video.
15 A.Bembenek Most, 2014, 150 x 200, olej, pt6tno.
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Prof. Andrzej Maciej Eubowski
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Assistant Professor in Drawing Studio XII of Prof. Ireneusz Domagala
(since October 2016 acting as the Head of Drawing Studio XITI)




The title of artistic accomplishment:

The title of academic accomplishment specified in Article 16 (2) of the
Act of 14 March 2003 on Academic Degrees and Title and Degrees in
the Arts (Dz. U. [Journal of Laws] of 2016, item 882 as amended in Dz.
U. Of 2016, item 1311.): Tylko przejazdem / Just Passing Through.

The paintings comprising the academic accomplishment were
presented at seven individual exhibitions:

Malarstwo / Painting from the cycle Trzy miejsca / Three Places at the
Municipal Gallery in Mosina (10 Dec. 2016—S8 Jan. 2017),

(Exposition of the paintings: Tylko przejazdem /Just Passing Through,
Koputa/Dome, Lancelot)

Wokat / Round About at the Gallery Na Pietrze, Middle School in Sier-
akowo, Rawicz (29 Jul. 2017—10 Sep. 2017),
(Exposition of the painting: Pobocze / Side of the Road)

Dostrzezone w drodze / Spotted on the way at the Gallery 33 in Ostrow
Wielkopolski (7 Sep. 2018)

(Exhibition of the paintings: Horyzont/Skyline, Ulica Mickiew-
icza / Mickiewicza Street, Ostaniec / Remnant, Wiadukt /Viaduct, Re-
fleks / Reflection, Bruzdy / Furrows, Podmokly teren /Wetland, Antonin.
Widok na Lido /Antonin. View of Lido, Bocznica /Spur Line, Droga
na potnoc/Road to the North, Przejscie / Passage, Hatda /Spoil Tip,
Trakt /Highroad, Zapomniana droga /Forgotten Road)

Pejzaze zatrzymane 3 / Paused Landscapes 3 at the Gallery ZPAP, ul.
Piwna in Gdansk (11—30 Nov. 2018),

(Exposition of the paintings: Horyzont /Skyline, Ulica Mickiew-
icza/ Mickiewicza Street, Kopula /Dome, Lancelot, Ostaniec / Remnant,
Wiadukt /Viaduct, Refleks /Reflection, Podmokly teren /Wetland, Bru-
zdy / Furrows, Wapiennik / Lime Kiln, Antonin. Widok na Lido / Antonin.
View of Lido, Trakt / Highroad, Zapomniana droga / Forgotten Road)

Tylko przejazdem /Just Passing Through at the Gallery Rotunda, Uni-
versity of the Arts in Poznan (29 Oct.—8 Nov. 2018),
( Exposition of the paintings: Ulica Mickiewicza /Mickiewicza Street,

Ostaniec / Remnant, Refleks/Reflection, Hatda /Spoil Tip, Przejs-
cie/Passage, Bocznica /Spur Line, Wapiennik / Lime Kiln, Droga na
potnoc/Road to the North, Bruzdy / Furrows)

Tylko przejazdem / Just Passing Through at the Galeria Innowacji,
University of Science and Technology in Bydgoszcz

(19 Dec. 2018 —6 Jan. 2019);

(Exposition of the paintings: Ulica Mickiewicza /Mickiewicza Street,
Wiadukt /Viaduct, Horyzont / Skyline, Jeszcze 5 godzin/5 Hours to Go,
Ostaniec / Remnant, Lancelot, Refleks /Reflection, Hatda /Spoil Tip,
Przejscie / Passage, Bocznica /Spur Line, Wapiennik / Lime Kiln, Dro-
ga na potnoc /Road to the North, Bruzdy / Furrows, Antonin. Widok
na Lido /Antonin. View of Lido, Antonin skandynawski/Scandinavian
Antonin, Podmokty teren /Wetland)

Obszary wspélne / Common Areas Natalia Wegner and Krzysztof Ryfa,
at the World Trade Center in Poznan (7 Mar. 2019—29 May 2019)

(Exposition of the paintings: Zapomniana droga II / Forgotten
Road I1, Tymczasem / Meanwhile, Ulica Mickiewicza / Mickiewicza Street,
Ostaniec / Remnant, Refleks /Reflection, Bruzdy / Furrows, Wapien-
nik / Lime Kiln, Podmokty teren/Wetland, Droga na pétnoc/Road to
the North, Antonin skandynawski/Scandinavian Antonin)

and two collective ones:

11th International Outdoor Painting Workshops Obraz IV Skoki 2018
at the Palace in Skoki (23 Aug. 2018),

(Exposition of the painting: Na skroty / Shortcut)

7th International Art Review Alternatywy 33 at the Gallery 33 in Ostrow
Wielkopolski (8 Dec. 2018—20 Feb. 2019) .
(Exhibition of the painting: Tymczasem /Meanwhile)

24 paintings, accompanied by a written part, Tylko przejazdem [ Just
Passing Through, constituting the content of the post-doctoral
dissertation:

Ulica Mickiewicza / Mickiewicza Street
200X140 cm, mixed media on paper,
4 black aluminium frames, glazed, 2018



Wiadukt /Viaduct
110X 194 cm, mixed media on paper,
4 black aluminium frames, glazed, 2018

Tymczasem / Meanwhile
140x 140 cm, mixed media on paper,
4 black aluminium frames, glazed, 2018

Horyzont / Skyline
140X 200 cm, mixed media on paper,
4 black aluminium frames, glazed, 2018

Ostaniec / Remnant
140x 140 cm, mixed media on paper,
4 black aluminium frames, glazed, 2018

Jeszcze 5 godzin /5 Hours to Go
70% 200 cm, mixed media on paper,
2 silver aluminium frames, glazed, 2017

Pobocze / Side of the Road
140x 200 cm, mixed media on paper,
4 black aluminium frames, glazed, 2017

Tylko przejazdem /Just Passing Through
140X 200 cm, mixed media on paper,
4 black aluminium frames, glazed, 2016

Lancelot
140x 140 cm, mixed media on paper,
4 silver aluminium frames, glazed, 2016

Koputa /Dome
140X 140 cm, mixed media on paper,
4 black aluminium frames, glazed, 2016

Refleks / Reflection
49X 49 cm, mixed media on paper,
silver aluminium frame, 2018

Bruzdy /Furrows
36 x46 cm, mixed media on paper,
silver aluminium frame, 2018

Podmokty teren / Wetland
24 % 42 cm, mixed media on paper,
silver aluminium frame, 2018

Wapiennik / Lime Kiln
25X 37 cm, mixed media on paper,
silver aluminium frame, 2018

Zapomniana droga / Forgotten Road
30x 30 cm, mixed media on paper,
black aluminium frame, 2018

Zapomniana droga Il / Forgotten Road Il

29X% 32 cm, mixed media on paper,
black aluminium frame, 2019

Trakt / Highroad
26 x 30 cm, mixed media on paper,
black aluminium frame, 2018

Na skréty / Shortcut
30x 30 cm, mixed media on paper,
black aluminium frame, 2018

Przejscie / Passage
14 X14 cm, mixed media on paper,
black aluminium frame, 2017

Hatda /Spoil Tip
20x 20 cm, mixed media on paper,
silver aluminium frame, 2017

Droga na pétnoc / Road to the North
21x21cm, mixed media on paper,
black aluminium frame, 2017



—_—>

Bocznica / Spur Line
20x 20 cm, mixed media on paper,
black aluminium frame, 2017

Antonin skandynawski / Scandinavian Antonin
35x% 35 cm, mixed media on paper,
black aluminium frame, 2017

Antonin. Widok na Lido /Antonin. View of Lido
20x 20 cm, mixed media on paper,
black aluminium frame, 2016

Jabtko /Apple [p.72]

[p.73]

From air and ground’

From the time of my studies at the Academy of Fine Arts in Poznan
I remember a moment which was a turning point of my artistic activity.
Critical remarks of Prof. Zbigniew Lutomski, the Head of Woodcut and
Linocut Studio, who was dissatisfied with the results of my work led to
a breakthrough. I created a two-part work entitled Jabtko / Apple, a lin-
ocut sized 100x140 cm showing an irregular shape of a fruit. It was my
first large-format graphic work. I made the contour of the apple using
atraditional method, and the inside using the technique of monotyping,
transferring the matrix covered with a layer of paint. Disappearing
streaks contrasted with distinct print. Graphics opened for me a new
way, indicating the method of work and the way of composing pictures
of several parts. Combining techniques which results from desire to
accelerate the process is characteristic of my actions also today.

After university studies there came a break. However, work in
a private artistic school, which I started in 1999, encouraged me to act.
I needed something which would bring faster results than graphics —
multi-stage and requiring patience. I turned to painting which in my
last years of studies had been put in the shade and demanded from
me almost a start from the basics.

However, I did not abandon paper supports. They enabled me
to experiment, which I would not risk in the case of canvas. The board
format of 100x70cm also at present is a constituting element of my
paintings. I connected tempera with pastels, graphite and crayons.
I created landscape compositions with a distant skyline; sometimes
on its edge one could discern a spire which was a reference to John
Constable’s landscapes, similar to the panorama of Czempin with its
neo-Gothic church seen from the fields.

Many paintings focused on water environments, displaying
tree trunks that grow from reduced land or shorelines. In horizon-
tally striped water surfaces I revealed reflections of invisible or frag-
mentarily shown objects. Tool marks were differently distributed
within the ground, bringing associations with the structure of ruffled
grass. Rubbing oil crayons against paper I exposed the melancholy of

The title of the chapter is also the title of Natalia and Bog-
dan’s Wegner exhibition, Z powietrza i z ziemi / From air and
ground, presented at the Gallery U Jezuitéw in Poznari in 2011.



[p-74]

[pp.75—77]

representation, dominant in slightly later paintings. In this period
I created a work showing a pier, one of my favourite motives where
a fragment of land breaks into water.

After the first presentations I met with opinions that I should
not have abandoned linocut in which I managed to achieve so much.
In the context of my graduation work it was regression. Nonetheless,
it was the time of searching for new framing and a new point of view.

Under the influence of landscape, closely linked to the place of
living (and ceaselessly intriguing me), I created my first cross-shaped
compositions. I gave them numbers rather than titles. Until my doc-
toral dissertation I had used this method which I later began to con-
sider inconvenient in the context of exchanging particular parts of my
paintings. The works consisted of five squares sized 70x70 cm, framed
separately with an accompanying pane of glass and arranged in the
shape of a Greek cross. The arms could denote cardinal points, which
was emphasised by placing a triangular roof motive on their edges.
However, I did not adhere to the logic of a grid created by opening “the
box of the skies” and I freely connected grey-and-blue tangles with red
glows, distant masses with the fronts of foreground clouds.

The compositions maintained a separate order of colours. They
were a reference to the elusiveness of Turner’s nebulae or geomet-
rical synthesis. There were cases when a painting was exhibited in
a different arrangement than originally planned. Somebody hanging
it, turned one of its parts. Modularity suggests arbitrariness or even
randomness. However, I tried to arrange the modules so that the di-
rections and forms would melt from one frame to another, creating
a distinct compositional tension. At present I exhibit my cross-shaped
works on walls, where among other formats they seem to be anchors
which fasten the plane together. Their arms could be the wings of an
open altar. In the discussed period I experimented with arrangement.
I often placed my works on a stand on the floor?.

The topic of sky states which I addressed before my doctorate
encouraged technical freedom. Clouds in my paintings had a form of
grained abrasions on laser underpainting or oily smudges from which
I took away the paint leaving a luminous trace. The dispersed light in

In this way the cross-shaped compostions were presented
during the exhibition of Grupa Robocza Remanent in the
Gallery U Jezuitdw in Poznari in 2010 and at the individual
exhibition in the Municipal Gallery in Mosina in 2008. [p.78]

[pp.79-81]

[pp-84,85]

[pp. 83, 86-89, 91]

the drawing concentrated on the edge of a cloud which was as tangible
as earth matter. I used oil pastels in a painting or drawing manner. The
effects resembled study paintings which old painters made rehearsing
for bigger challenges.

I assembled multi-part paintings framed in aluminium in vari-
ous ways. I presented one of them, in the form of lengthened rectangle,
in a wall corner.

In the next years my painting started to be dominated by geome-
try. The compositions were limited to frames which showed an empty,
denuded landscape reduced to a strip of land and skies with rectangles
of burning out glows. The skyline could be at the same time the edge
of objects: walls, pavements and window frames. Within their bound-
aries luminous and colour events occurred. Leaning planes evoked
the feeling of uncertainty — I found them in my closest surroundings.
The edges of a metal roof which grew larger during a summer evening
became diagonals of many works. The area of the sky cut out with
walls and cornices, tied by chalk strings of aeroplanes, was conveyed
more or less consciously as a compositional concept. On the other
hand, massive and at the same time transparent silhouettes of thujas
and junipers were reflected in oval forms, which I had used since 2011.

Black planes woven from dense, parallel hatching glowed with
reds and browns as if somewhere nearby a crevice of brightness had
opened. They were similar to the surface of lacquered wooden window
sills. Scratches flashed. I was interested in the character of light ob-
served in landscape. The red sphere of the sun sometimes is as thick
as honey and at other times is flat and matt. On cars on winter days
the plasma of the sun settles like mercury.

In one of the works I placed the blackness of asphalt interfered
with by white stripes — the herald of the present road threads. A tri-
angle of blue, in each part in a different tonal variant, could forecast
bluing of the surface under clear skies. Lines parallel to the edge of the
strip brought to mind a road observed in motion.

Deflections which revealed in crevices the smoothness of syn-
thetic blue, so distant from ephemeral forms of the sky, heralded the
cycle Nokturny / Nocturns created for the purposes of my doctoral work.

The line of contact, which I abstracted from landscape in the
process of observation, became an important issue. Being unnaturally
sharp, it separated interdependent environments. Immaculateness
of “Italian” skies, almost evenly saturated, appears to be alien to the
matter of the local landscape. Wtodzimierz Odojewski wrote about the



sky as “oleographically blue”®. The air does not soften the contours,

which seem to be cut with a knife. Everything is close, at our fingertips.

The green, glaring background of Vladislav Radzivillovic’s paint-
ings in contact with black silhouettes of buildings glitters with a thin,
red outline as if decoupling of both zones took place.

Correction and enhancement of photographs in wall calendars
is a common practice. Evening afterglow is set in daylight, the sun is
freely presented without attention to colour and light consequences
in the surroundings. The zones of earth and skies placed next to each
other do not form any relationships.

Appearing in my paintings, artificially sealed skies determined
their atmosphere. Despite intense colours, narrow emanations of light
flowing from openings above the skyline gave it a melancholic dimen-
sion characteristic of the border between times of the day.

The afterglow coming down from the upper fragments of the
landscape evokes the feeling of loss and resignation. As if sunshine
was connected with a privilege. I recall Ruszczyc’s winter mill touched
by the last sun ray and Wyczotkowski’s red Giewont with its gliding
silhouette of an eagle, reminiscent of a hang-glider*.

Ksawery Pruszynski wrote: “It must have been nearly seven, be-
cause the whole village and the Lezna valley were shrouded in a grey-
blue, sharp shadow. Only the bell tower and the tops of lindens were
still shedding reddish gold, and the highroad behind the bridge was
running upward in white. L.ezna, down there, was steel-grey, not blue;
it almost had the blackness of oxidated steel.”

Transitional times, connected with the cycle of day and night,
are accompanied by fluidity of borders and impossibility of defin-
ing them precisely. In the text of my doctoral dissertation I wrote
about the moment before dawn when the sky is formed, emitting
pulsation from beyond the zone of colour references. A tree in the

W. Odojewski | poniosty konie, Twdj Styl, Warszawa 20086,
p.204

F.Ruszczyc Mtyn zima / Mill in Winter, 1897, oil on canvas,
42,5% 44, Muzeum Gdrnoslgskie in Bytom L. Wyczdtkowski
Giewont o zachodzie storica (Giewont o zachodzie storica
z ortem) / Giewont at Sunset, 1898, oil on canvas, 101x159,
in a private collection.

K. Pruszynski Opowie$ci. Wybdr, Paristwowy Instytut Wy-
dawniczy, Warszawa 1974, p. 281

[p. 83, pic1]

garden being covered with a coat of light begins to assume form. It
is my knowledge that it is green rather than visual ability to state it.
On the other hand, its nocturnal, inconceivable shape in street light
uncovers mysterious contours. Travelling through Lubon I can see
a thuja growing right next to an illuminated advertisement. Its top
sprinkled with brilliant powder glows like burning iron. It attracts
with an unusual kind of light.

During summer sunsets I observe discolouration of the sky. The
zone that surrounds it is marked by paleness of the expanse of an in-
definite, watered down colour as if its pigment was sucked out.

Crossing the skyline by the sun is connected with an exceptional
ceremony. I make interesting observations in built-up areas where
in gaps and reflections I can see fragments of the phenomenon. The
glow tangled in the frames of tree branches seems to be most intense
in colour. Max Blecher in his book wrote a description of the ocean
leaving in its bay thousands of deep grooves in sand. At dusk they were
burning with redness and seemed to be like a net of blood and fire.
Earth became “skinned” so as to uncover its blood system of burning
arteries with their flowing gold and purple producing a moment of
horrifying and breathtaking grandeur.®

In one of the works of that time, in each of its six fragments, T ap-
plied various shades of blue. Photographic recording shows changes
in the intensity of light and its angle related to time flow. In the pro-
cess of continuous observation such changes would be imperceptible.
I complemented the cycle of paintings with a set of photographs of
one place at different times of day, night and year. It was a view from
a kitchen window showing a garden and its outbuilding.

Dozens of records brought to mind experimentation with lighting
variants on film set. The location of the building changed as it “jumped
out” as a lit rectangle of the wall or melted into the surroundings. The
windows of a house in the distance reflected the invisible glow of the
sunset whose cool ray was breaking inside. The gleam bound random
objects in a Flemish still life.

Blue denoting distance and attributed to a material surface has
confused me many times. I cannot spatially determine the colour of
common chicory flowers, my favourite plant observed by railways and
roads. Its queasy shade has almost a physiological effect. On the other

M. Blecher Zabliznione serca, Translated by T. Klimkowski,
Grupa Wydawnicza Foksal, Warszawa 2013, p.107



Orzech /Nut [p. 82]
Zima /Winter [pp.92, 93]

Szeroki /Wide [p.94]

Chtodny czerwiec / Cold June
[p-95]

hand, a drying towel on a string against the background of thickets
looked like a frame through which I saw an extension of sunny skies.
Sprinkling with a leafy shadow brought back its material dimension.

A sign of a new series of paintings appeared after defending my
doctoral thesis. In addition to squares, rectangles and Greek crosses,
there came circles and ellipses. The first work which included oval
was Orzech / Nut from 2011, signalled by an earlier painting featuring
a cloud. However, it was Zima / Winter from 2012 that fully unveiled
new concepts. Its white corners circumscribing an elliptical shape
contrasted with a blue background — different in each quarter. A new
development was exposing pasted fragments of paper, which I had
laboriously hidden until then. They showed vertical divisions of a dif-
ferent width. Like in Italian Renaissance portraits I used two zones

— the foreground and the background which was identical with the
colour of the substrate. I tore off a big fragment of one quarter and
disclosed the path left after applying glue. The effect was interesting
enough to become one of the most frequently used tratments of my
painting, and at the same time it was an inspiration for the painting’s
title. Frosty glittering was accompanied by wooden reflections and
cracks disclosing the cambium.

The technique, which had been all the time evolving, translated
into a combination consisting of underpainting applied on a white
emulsion primer, layers of paper and cardboard which were drawn,
scraped, coated with paint, with small additions of ready-made ma-
terials such as foil, fabrics, strings or blotting paper. I call it a mixed
technique or collage, and in itself it constitutes a topic and inspiration.
Rebuilding my works I remove layers to reach the stratum marked with
the first conceptual intentions. The regained materials, digested and
crystallised with glue, are used for my new compositions.

Pasting small pieces onto the surface resembles touches of
a brush. Relief effects appeared along with the use of multi-layered
cardboard. It may have been influenced by the technique of sgraffito,
which I had contact with during my first university work.

Fragmentation and dispersal within a painting requires intro-
ducing some discipline, for example in the form of circle or oval brack-
ets additionally closing a format created from frames. On the other
hand, in open compositions, such as Szeroki/Wide, the role is fulfilled
by a striped distribution divided in the centre with a vertical, separately
framed image. I used such an element in Chlodny czerwiec / Cool June
from 2014 when with a “chlorophyll” gap I broke the domination of

Chinski / Chinese
[pp- 96, 97]

Miasto / City,
Japoriski $nieg /Japanese Snow

[pp. 105, 104]

Oko / Eye,

Koputa / Dome,
Pozytywka / Musical Box,
Lancelot, Biegun kamienny
/ Stone Pole

[pp. 109, 143, 100, 142, 115]

Zorza /Aurora [p.114]

red. Sometimes at the sea I observe a glassy flesh in the crevice of
a disintegrating wave. An evening ray breaks into a spruce setting its
inside on fire. Blue needles contrast with the burning inside.

Each part of modular paintings is created separately and could
constitute an autonomous entity. After the arrangement of modules
I correct incompatibilities leaving some fault planes, a slightly different
hue of a patch which is continued in the adjacent frame, and, for exam-
ple, a different kind of pasted material. Making use of these solutions
I support myself with everyday observations. Watching the same view,
after a while I find it different. Looking once with one eye and then
with another shifts the viewpoint, and colour temperature may vary
depending on the previous exposure of eyesight to light.

Putting paper works in glazed frames makes perception slightly
more complex. A static image is coated with a moving mirage. The
viewer at an exhibition searches for a better viewpoint or focuses on
their own reflection. Glass, apart from its protective function, acts like
varnish. It deepens the tone eliminating the roughness of a painting
manner. It changes the appearance of a painting: spread out, frontally
composed and at the same time withdrawn, chained with frames and
covered with layers of materials.

During an exhibition in Pila in 2014 I met with a remark that
a picture under glass, a painting in particular, becomes cold and in
this form is unacceptable. Closing it under glass may rid the viewer
of the entirety of sensations offered by painting on canvas. Several
times I tried to use a paper technique. However, both the process of
execution and the result turned out to be less interesting than I had
expected. Removing glass surface deprived the painting of mystery.

Inscribed in a square, four-element circles became for me
a compositional challenge. Divisions of silver or black frames running
across the centre encouraged me to use various solutions. I divided
the area with verticals (Chiriski/ Chinese), rectangles similar to cascad-
ing buildings (Miasto / City, Japoniski snieg / Japanese Snow), to finally
end up with concentric (Oko / Eye, Koputa/Dome, Pozytywka / Musical
Box, Lancelot, Biegun kamienny / Stone Pole) and radial compositions
(Zorza /Aurora). I opened their inside with blue, or closed with a dark
or multicolour division. In Japoriski $nieg / Japanese Snow I used card-
board in a bigger amount. The first compositions and the last one are
fragmentary presentations of a view. The annular compositions, on
the other hand, build the painting with the shape of an image itself as
it determines its directions and organisation of elements.



Pergola, Mak / Poppy

[pp-102, 103, 112]

Pozytywka / Musical Box
[p.100]

Zobaczy¢ dzwigk
/ To See Sound

[p. 101, pic2]

Gallery 33 [p. 101, pic1]

My intention of creating a golden picture which, by means of
appropriate materials, would expose its tectonics was fulfilled only
partially. In the work Chiriski / Chinese I used an inlay of foil and fabrics.
I also applied a golden paste emphasising the edges of glued scraps of
paper. Various degrees of gloss would divert attention from the implied
depth of the work making it an object similar to glittering facades
of distant blocks of flats at sunset which transform into Byzantine
mosaics. Leaving uncovered patches of red, which served as a base
for gold, evoked oriental, Far-East associations. Due to its intensity
of colour, the painting stood out at exhibitions. It had a good effect in
Wiloclawek at Centrum Kultury Browar B, closing a long stretch of the
gallery situated above the library. Apart from two earlier works, Pergola
and Mak / Poppy, whose colour combined with fluidity of lines was for
me reminiscent of Alfred Lenica’s poster for the opera Wozzeck’, it is
probably the most colouristically vivid painting of that period.

In the painting Pozytywka / Musical Box I placed a glistening,

“plate-like” ring, harmonising with intense orange, whitened pink and
ochre. The adjacent stripe was marked with chips and scratches resem-
bling the coating of metal whirligigs which in their whirling motion de-
ceive with colours on their spotless surface. I discovered an interesting
effect of paint seeped through canvas and impressed on a dark base.

I showed the painting in the Gallery of Contemporary Art Profil
in Poznan at the exhibition Zobaczyé dZwiek / To See Sound accompa-
nying the 15th International Henryk Wieniawski Violin Competition.
For me it was an important event. The work has never worked as well
as at that place after that, in perhaps too bright light and next to Rafal
Boettner-Lubowski’s and late Antoni Walerych’s sculptures. Its sub-
sequent presentation in the Gallery 33 in Ostréw was disappointing.
The painting lost its all qualities. Perhaps a brick wall niche covered
with dusty white was too competitive for its subdued, compared to
earlier paintings, colours. I described that situation in the context of
unpredictable relations between a work of art and space in the research
project Trzy miejsca / Three Places.

Jan Lenica Wozzeck, 1964, the poster for Alban Berg’s opera,
Teatr Wielki in Warsaw |. Skowroriska Jan Lenica. Wirtuoz
plakatu [online]. https://niezlasztuka.net/o-sztuce/jan-le-

nica-wirtuoz-polska-szkola-plakatu/, (retrieved on 21 Feb.
2019).

Centrum / Centre [p.111]

Biaty / White [p.106]
Trujgcy / Poisonous [p.108]

[p.107, pic1, 2]

Chtodny Antonin
/ Cool Antonin [p.113]

In addition to the painting Centrum/Centre, which was an ex-
ample of a fusion of circular and cross compositions, I created another
cross-shaped painting — Biaty /White. Among its pastel stripes there
were black gaps, the remnants of the painting Trujgcy / Poisonous. Dark
tonation gave way to whitening which revealed bright splinters at the
margins. After a series of very colourful works I calmed the tone of
colours. This painting, despite the colour and texture affinity with the
wall on which it was exhibited (Gallery 33 in Ostréw Wielkopolski), in
contrast with Pozytywka / Musical Box, worked better. Moving it away
from the background was a right treatment — the shade zone became
a component of the work. The monumental influence of the compo-
sition changed at the exhibition at the Gallery Wspdlna in Bydgoszcz.
Exposed against a pink wall, in a high room of the old tenement build-
ing, it became a decorative trinket.

Open-air painting workshops which I have regularly attended
since 2015 resulted in a series of small paintings. Specific places which
were inspiration for them served as a starting point for inner experi-
ences and ideas. Small size causes that works assembled from pieces of
paper can be easily spoiled by a careless hand movement or draught. It
often happened to me that I lost the “arranged” work. Pasting particu-
lar layers I moved aside other elements, later forgetting their position.
Creating collage compositions proves to be time-consuming.

In the leisure centre in Antonin I discovered a fantastic colon-
nade of trees. The pine forest because of a big number of tourists in the
season had not developed undergrowth. Old summer houses mark it
with pastel accents. That landscape made the visions from my paint-
ings real and at the same time was an impulse to create new ones.

The work Chtodny Antonin/Cool Antonin originated there. Af-
ter removing the sky, the austere whiteness of paper, on which the
painting was exposed, was revealed. A patch of “uprooted” landscape
had a dramatic effect. In future I would like to create a cycle of similar,
open works which appropriate the space of a plane. I have in mind
the walls of museum galleries marked with fragmentary bodies of
medieval sculptures.

The technique of collage, which I had developed for a long time,
after 2015 assumed a mature form. Circular compositions displayed at
exhibitions in three-part sets acted most effectively. Their sometimes
excessive decorativeness caused a concern that the previous thematic
formula had exhausted and its continuation ran the risk of being stuck
in arut. My desire to define the place in which I was situated and efforts



to determine the direction of further actions received support from

the research project Trzy miejsca / Three Places undertaken in 2016 at

the Faculty of Painting and Drawing. It summed up an intense period,
of 2015 and 2016, when I created a lot of paintings, especially in the

autumn-winter season, which contributed to concentration and at

the same time was the most inspiring in terms of landscape transfor-
mations. The goal of the project was to place created works in diverse

architectural spaces and examine their mutual relations. Another aim

was to confront the exhibitions with viewers whose opinions bring val-
uable comments which, to a certain extent, locate our own actions. Four

exhibitions in various sets and configurations took place in different

interiors: the Gallery 33 in Ostréw Wielkopolski (an old granary and

warehouse), the Municipal Gallery in Mosina (a converted synagogue),
the Gallery Wspdlna in Bydgoszcz (a multi-bedroom flat of an old ten-
ement house) and in the Gallery Na Pietrze in Rawicz (the front, glazed

part of a school building).

The conclusions from the conducted research perhaps were not
revealing, but for me were of a real importance. Both paintings and
interiors possess exceptional properties of metamorphosis. They clash,
cooperate or quote each other. In the monograph which summed up
the project I described a difficult moment of parting with the painting
after leaving the studio — the place which shaped it and whose element
it is. Its further life, in different locations and against different expec-
tations, is uncertain. As an independent being, in a mysterious way it
shapes and creates the space around itself.

During the research project I made paintings for a new series
whose concept was a natural result of my frequent journeys. A road
series was meant to be an experiment, an attempt to deal with issues
which I addressed separately in the past. I tested large paintings during
collective exhibitions, and small ones at plein-air expositions. Tech-
nique which had tended to be the main driving force behind my actions
subordinated to the topic, at times drawing closer to the traditional
way of painting. The visual aspect of landscape seen from vehicles in
motion, a car and a train, became a pretext for constructing paintings
with the use of linear and overlapping perspective, characteristic of
a passenger’s viewpoint.

The “road” cycle Tylko przejazdem / Just Passing Through with
the accompanying text being a part of the post-doctoral dissertation
comprises ten large and fourteen small works.

Antonin skandynawski
/ Scandinavian Antonin

[p.130]

Droga na pétnoc
/Road to the North

[p.135, pic2]

Tylko przejazdem / Just Passing Through

My plein-air works very often depict the theme of a journey. And if
a journey to the site of a workshop is an intense experience, it re-
quires releasing emotions. Motives and events observed on the way
often overlap with the landscape of the site creating a conglomeration
of views which is different than the character of that place. Some of
them evolved into distant images like in the case of Antonin skandy-
nawski/Scandinavian Antonin, where a sports pitch separated from
its surroundings by colourful, graphical ordering suddenly found it-
self in a seaside environment. Also the pink bike path from Droga na
pétnoc /Road to the North, seen on the street in Pont-a-Vendin, became
transplanted to the landscape of a motorway. Taking a landscape to
pieces, I assemble it again in accordance with simple rules, observed
in the surroundings. I dispose of the excess of elements which could,
in my view, disturb the equilibrium of composition, and leave a pure,
ascetic version. Then in a sense by themselves, paintings become filled
with air. A significant influence on the way the elements of a paint-
ing are distributed is exerted by internal matrices, coded in the mind,
shaped in the process of long-term observations, and tinged with old
or even ancient memories, when reality and dreams freely interper-
meated.

When I am travelling I often take photographs of landscape. The
most important events are usually fleeting and a mystery which ac-
companies them grows in memory. The recollection of a path freshly
covered with crushed bricks, which surprised me in a late-autumn
landscape, might be a little exaggerated. I compare its brightness to
the band on a red admiral’s wings visiting a garden in the late summer.

Beginning work on a painting I sometimes use a photograph,
recalling distribution of light or arrangement of objects. Later on, the
photograph is not necessary any more as the process has already com-
menced and one mark on paper leads to another.

Phenomena noticed in landscape stick in memory. Their form
may be different than the one seen from a car or train. Perhaps already
at the moment of looking, emotions and expectations disturb seeing.
However, fundamental transformation occurs later, in the mind, when
images processed by time, personality of an observer and their sen-
sitivity accumulate, mingle, and assume new contexts and meanings.
Evolving under the influence of sensations, coming from the outside
and from the depth of vibrant memory they become the source which



Koputa / Dome [p.143]

Ostaniec / Remnant) [p.125]

shapes a painting concept.

I'recall my paintings created in recent years, especially a series of
circular compositions. In their fenced interiors, hidden under a pane of
glass like preparations, I measured proportions, colours, distribution
of forms. They resemble plans of fortified cities, or geological sections
in which particular elements clash in the fight for a better position.

My post-doctoral work includes Koputa/Dome whose title may
suggest looking into a coffered hemisphere. Some viewers once offered
a very interesting observation about the painting. They saw in it the
sensation of movement, associated with motorway lanes where cars
move at a different speed. The circle divided by rings revolves around
the centre which releases energy. One of the viewers mistook this paint-
ing for graphics. Paper under glass where white corners surround
a dark shape resembles a poster. In this case the graphic origin of my
painting is particularly noticeable.

The last tondo (Ostaniec / Remnant), in comparison with orna-
mentation of the previous ones, seems to be simpler in its assumptions.
Its lack of complexity refers directly to the layout of landscape.

Being closed in a vehicle I am guessing non-visual landscape
parameters: texture, smell, temperature. It leads to interesting obser-
vations. The temperature “felt” by the eye does not have to be similar
to the real one; it may result from relations between colours or from
texture itself. Wlodzimierz Odojewski wrote: “The skies had the colour
of milk with a pinch of ultramarine dissolved in it, not a single cloud,
immensely distant”®. I can see such skies in winter with pink and
salmon shades of smog above the horizon. The view observed from
the inside of an air-conditioned vehicle appears idyllic.

My painting’s inclination towards reality, which in the road se-
ries was expressed most strongly, is a manifestation of fascination with
reality which offers sensations that excel the capabilities of imagination
and creation. Sometimes looking at a landscape I encounter an irreg-
ularity, a peculiarity which requires explanation. An unusual angle of
sight or a reflection result in phenomena which are impossible to be
verified during a journey. They quickly vanish being swept by a new
wave of images.

Observation along with sensations constitute a fully-fledged, cre-
ative act which does not need to be supported by means of a painting.

W. Odojewski Wyspa ocalenia, Twéj Styl, Warszawa 2008,
p.32

Tylko przejazdem
/ Just Passing Through
[pp. 138, 139]

Shortcut [p.141]

Many issues will not find their reflections in paintings — it would be
impossible or even unnecessary. The mind or a written record will re-
main to be the target destination of many thoughts. This is why I devote
so much space in this summary to observations.

The ribbon of a road narrowing towards the skyline seems to be
aliving organism. The view of undulating road markings emphasising
its anatomy induces a trance. The American road movie, a separate
film genre, is based on this experience. However, it is connected with
much larger space whose existence itself becomes a challenge, a ne-
cessity. A journey by car or motorcycle is associated with freedom
and escape from oneself, even if it is only an illusion, glassy mirage
quivering above the road.

Two independent viewers looking at my paintings defined them
as “American”. It referred to the work Tylko przejazdem /Just Passing
Through, whose title became a motto of the road cycle, and a small
piece of art from a 2018 plein-air workshop (Shortcut). It featured an
upsloping field with a building protruding from beyond its edge. The
scene on a boiling August day noticed from the road drew attention
by its strange “non-Polishness”. It resembled the frames from Ter-
rence Malick’s film Days of Heaven® and the lonely houses of Edward
Hopper’s paintings. The painting was shown only at one collective
exhibition (it was loaned to a foreign gallery). Nonetheless, I decided
to include it in the road series. It addresses an intriguing problem of
strangeness in a landscape as if its fragment came from a different
geographical zone.

My road reflections are a passenger’s observations; I am not
a driver. However, I have a possibility of looking at the world through
the windscreen. In this way I perceive the elements of road infra-
structure, for instance road signs which I treat in aesthetic categories.
Pushed out by the landscape they float like fallen leaves which did not
manage to settle on the ground. I am interested in such areas which
along with a marked route create a system based on colours, contrast
and geometrical shapes. What is interesting is their mutual interfer-
ence, the influence of the world and their surroundings; advertise-
ments growing out of meadows, unfinished roads stopped in fields or
surfaces opalescing with the shades of the sky.

The speed of driving enables reading asphalt as an overprinted

Days of Heaven (1978). [film] Directed by T. Malick.
US: Paramount.



Lancelot [p.142]

Presenting Horyzont

/ Skyline [p.123]

meander. Tarry zigzags vanish all of a sudden; patches which from
a distance resemble letters right in front of the wheels surprise by
their lengthened proportions. I treat signpost shapes with their col-
ouristically simplified messages as a compositional inspiration. Their
superficiality and one-sidedness allude to the specific character of
a painting displayed on the wall. The painting Lancelot, whose title is
taken from Robert Bresson’s film Lancelot du Lac™, refers to knightly
shields and pennants exposed against a colouristically subdued plane.
I used greaseproof paper covering a wide, external ring. In a painting
manner I wanted to achieve the effect similar to fitting a sheet on
a coloured underpainting, but I did not achieve irregular semi-trans-
parency. The paper matter in an interesting way enriched the structure
of the painting.

The machine stitch of arable land integrates with the order of
road infrastructure. In Jacek Malczewski’s paintings I am most in-
trigued by the fragments of landscape in which I could almost discern
the traces of roads and railway embankments. The railway tract drawn
by glare-swollen tracks transformed into the vision of a beach, invaria-
bly surprising when one enters it. I tend to have similar impressions in
contact with Edmund Lubowskis paintings: lacustrine, almost sacral
visions suspended between reality and abstractness.

Presenting Horyzont /Skyline, I am concerned whether I have
not come too close to the painting art of my father, Bogdan Wegner,
who tended to shape his landscapes by means of horizontal layout.
The painting brings to my mind unfamiliar Brittany from Makowski’s
diaries and my cousin’s story who after a knee injury was carried by
her friends away from the beach for fear of high tide, which is heralded
in the painting in the distance. Irregular priming is marked by gaps
and thresholds which could be the traces of rising tides. The projection
disturbing the borderline is in turn a memory of the skyline from my
childhood when on consecutive holiday days I could observe the layout
of ships, their number and size. From a distance I was not able to de-
termine what those objects really were. I believed in what my parents
told me. The colour of the ships was definitely varied. However, with
worse light exposure it became identical with the colour of the neigh-
bouring water as if those attention-drawing particles emerged from it.

I presented Horyzont / Skyline at an individual exhibition in the
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Lancelot du Lac (1974). [film] Directed by R. Bresson. France,
Italy: Mara, ORTF, Laser, Gerico Sound, Alfredo Bini.

gallery at Piwna Street in Gdansk. One of the viewers joked, intrigued
with its space, that it was strange that somebody from Poznan had
brought the sea to Gdansk.

I have seen many films recorded with video cameras and mobile
phones showing the destruction caused by tsunami in 2011 in Japan.
The architectural order was smashed by dirty billows carrying ships
and cars. It was terrifying to see houses being removed from their
foundations, walls and roofs disintegrating. Those views must have
affected my art. The buildings which appear in my paintings are made
from fragments of cardboard and paper.

Travelling by train, at the back of garden plots I observe buildings
that are patched together from scraps. The accompanying rubbish
complements decomposition. It turns white and phosphoresces like
white transparent apples lying in grass. The traces of torn-off paper

“spark” this way when I remove unnecessary layers from a painting.

The body immobilised in a car’s seat in fact does not participate
in covering a distance. Closed inside a car, protected by its bodywork
it is carried by the vehicle. The windshield is like a screen emitting
oncoming images through its glass. On the other hand, in the cinema
the source of projection is situated at the back. The depth of projected
images becomes an illusion.

Winter sunlight touching asphalt with its brightness causes
that a patch of the sky seems to be darkened. A cloud on this patch
may be simultaneously an opalescent dirty mark on the windscreen
or a product of the watery eye resembling the effect from Wojciech
Weiss’ painting Promienny zachdd storica / Radiant Sunset. The glass
screen protecting and offering the driver the best visibility is meant to
feign its absence. However, due to its placement it is quickly covered
with dirt. Eyes focused on the road stumble across an obstacle situated
on its surface. I used a colour filter under the top edge as a closing ele-

Wiadukt /Viaduct ment of the painting Wiadukt /Viaduct. The four-piece work, showing
[pp-120,121] a gentle curve, required an analogue for fragmented concentrations of

land in the upper part. The expanse of pale skies encompassed a large
fragment of the painting, broadening the perspective characteristic of
the windscreen shape. I intended to convey the aura of my journey to
Kielce when the light of a January day was prematurely fading, reveal-
ing pastel silhouettes of chimneys in the distance. After a long struggle
with the overabundance of details I opted for synthesis. The right side
features a narrowing band of a noise barrier. On the left side I used
a water opening which resulted in creation of a dialogue of colours be-



tween the ground and the sky. As a matter of course, the grooves on the

road assumed the texture of slush. For the whole composition I applied

a commonly used form of horizontal oval, perhaps subconsciously tak-
en from Piotr Potworowski’s paintings. Another characteristic element

could be an arched mark left by windscreen wipers.

The painting has been exhibited at a number of expositions. In
the Gallery 33 in Ostréw Wielkoposki it was displayed between win-
dows on a black wall, which was only slightly wider, and gave the im-
pression of being toned down by afterglow. Disintegration within the
land fragment was even irritating. Before the exhibition in the Gallery
ZPAP at ul. Piwna in Gdansk it had been corrected. At that place, in
a room lit by artificial and day light, it had a better effect. However, it
acted best in the Galeria Innowacji of the University of Science and
Technology in Bydgoszcz. The unfriendly space of the office hall, as it
had appeared, with dark rectangles of doors caused that the colours
became more intense. The circular form supporting ceiling lamps
harmonised with the arch in the painting.

Noise barriers along roads resemble life-size street models from
classical western movies where the heroes facing each other are pre-
paring for their duel. A car pulling out onto the road places itself on the
axis of confrontation — the distance becomes a challenge. The appear-
ance of the road on its own forces continuation of driving. The road,
whose routing is determined by the arrangement of adjacent buildings,
is materialisation of the rules of linear perspective used by Florentine
painters. Speed intensifies impressions turning objects into pulsating
bands. Orange streaks of nets mounted along fields unexpectedly light
gloomy landscapes. The passenger absorbs the world, which painlessly
radiates towards them coming apart along an unmarked axis.

“Swallowing” the road brings to my mind a specific trance accom-
panying marching on lit-up streets. When we focus our eyes on our
shadow, the ground, marked by divisions of paving slabs, is moving
on its own under our feet.

Acceleration in a built-up area or on a wooded road produces
a sharp accumulation of objects which almost touch the car. Single pine
trees growing along the road near Koto assumed the form of Mediter-
ranean stone pines. Freed from forest stands, which impose slender
shapes, they spread and created imaginative forms. Their motionless
crowns are similar to the clouds coming from the Konin power station
and from a distance seem to be attached to its chimneys. I painted such

[pp-86, 87] a cloud projecting above a blue strip right before defending my doctoral

Zapomniana droga

/ Forgotten Road [p.145]

Hatda / Spoil Tip
[p.135,pic1]

thesis. I do not remember what was the inspiration for the painting.
Or maybe it was the painting that, many years later, provoked the ob-
served view. It is a weird assumption. However, perhaps the situations

which attract our attention are projections of the phenomena that are

hidden in our memory.

A dwarfed world seen in a wing mirror seems to be so unreal that
it is difficult to believe that it is the world that has just been passed. The
opposite side of the sky reflected in the mirror emits a different glow
than the one at the front. The impression of different colours could
also be caused by condensation of light in a small frame.

The buildings we leave behind drift away and become the past.
Simultaneously they stick in the present of their time that elapses
differently than the time we experience on the road. Reality is woven
from micro-times belonging to objects — subjectively sensed organisms.

The passenger getting out of the car becomes surrounded by an-
other sound of air, characteristic of a vast space that differently shapes
and distributes sounds. We observe Zapomniana droga / Forgotten Road
from outside. Sharpness of the drawing is a proof of direct contact
with the landscape. A once-important, abandoned highroad is stuck
on the periphery, away from bustling ring roads. The painting is an
interpretation of the view of a road seen in Wtadystaw Podkowinski’s
Mokra Wies, where the discovered pond probably is not the one which
was roiled with a stick by the boy from his painting. The wall of the
local school is decorated with a huge mural which is a variation of the
famous work™.

I composed Hatda/Spoil Tip in the frame of a traffic mirror. T have
been interested in this topic for some time and I would like to develop
it further. A mirror image, deformed by the curvature where shapes
of cars and passers-by raise centrally to disappear after a moment in
the edge, seems to be fairytale-like. Stories taken from the surround-
ings gain the character of a novella. In a circular interior, I presented
a roadside with a digger and a spoil tip characteristic of the landscape
of northern France. The decorative shape is an integrative element
for a prosaic, roadside scene. The “Japanese” character of the work,
apart form an elevation resembling Fuji, was emphasised by a mast
with a company flag. Although it is a component of a real view it could
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W hotdzie Podkowinskiemu / Tribute to Podkowirski [mural].
Painted by Gdariska Szkota Muralu, Site: a wall of the school
complex in Mokra Wies.



Przejscie / Passage [p.128]

also be associated with a stamp imprint common in oriental graphics.

Another work which was created during the plein-air workshop
in Pont-a-Vendin is Przejscie / Passage, also small in size, showing
a wildlife crossing spread over a motorway. Intense blue in the upper
part, continued somewhere behind the silhouette of a bridge, from
a bigger distance turns out to be astonishingly fulgent. It seems that
the afterglow of another expanse is condensed in the “eye”. The torn
apart clouds revealing a cobalt shade at the zenith in the distance show
aerosol-saturated celadon. The cloud cover prevents watching sky dis-
colourations which, “taken” from various apertures, seem to be too
distant in their tone to come from one space.

Blue colours of contemporary paintings, as opposed to old, labo-
rious studies of the sky, seem to be simple and reduced to a variant of
the sky whitened above the horizon. I create separate underpaintings,
juxtapose them with other fragments and assess their coexistence.
Blue colours of tonal transitions soothe the tissue of the ground, whose
weight and condensations, resulting from intensive textural experi-
ments, must have an appropriate counterbalance. Blue associated with
space fulfills this role best. It frees a painting which, in the context of an
airy plane, becomes systematised. I often find tonal skies in Japanese
graphics, e.g. in the 19th century triptych Snow, Moon and Flowers.
Full Moon at Kanazawa by Utagawa Hiroshige or in Utagawa Kunisa-
da’s urban landscape with a vanishing point hidden behind a cloud
of cherry blossoms presented in a surprisingly simple, even comics
manner. I used a striped condensation of blue under the upper edge,
common in Japanese representations, in the painting Antonin skandy-
nawski/Scandinavian Antonin. In December I observed coming apart
clouds which formed a long, luminous strip spread above the skyline.

The four-part painting Ostaniec / Remnant, closed by a black
shape of an eyepiece, becomes a fragment of an examined disaster
area. It was created under the impression of wind-fallen trees near
Paradyz. Flimsy, damaged pine trees stuck out here and there across
a vast clearing. The broken trunk opposes the striped composition of
the sky and the ground. From the left side I shielded the horizon with
a black cardboard rectangle coated with a layer of ultramarine. Its
navy blue harmonises with strong sky-blue, whitened at the bottom.
My thoughts turn to Jacek Malczewski’s painting W tumanie /In the
Dust Storm, with its geometric forest curtain whose clearings unveil
another curtain. Freshly pruned forests in the vicinity of motorways
uncover their sensitive interior. They are penetrated by the sun which

Ulica Mickiewicza
/ Mickiewicza Street

[p.119]

light sparkles on their bark. A similar kind of light is quivering in the
pines of Jozef Brandt’s painting Potyczka ze Szwedami / Skirmish with
the Swedes from 1878, which I saw at the monographic exibition in
the National Museum in Poznan. The foreground, in comparison with
distant illuming, seems to be encompassed by stage lighting.

The vermilion fragment, marking the top of the remnant, against
the plane of the sky had an abstract, flat effect as if it did not find
a support in the space. The bottom part of the post, placed in a sepa-
rate frame, has a slightly different character. We can see its shadow,
in a logical way related to the backdrop of the ground shaped accord-
ing to perspective. The grooves in the ground, divided by frames, do
not converge ideally. The fault planes, differentiating the parts, may
suggest observation of a particular fragment from various places, for
example from a moving car. The remnant is shown from two points.
Also, colours in particular parts are different, as though in the process
of observation the angle and intensity of light were changing.

A single cloud, hanging low at the motorway is revolving like
a statue in a city when we are going past. At the end of Jacques Tati’s
film Play Time" a coach with American tourists drives around a con-
gested roundabout. Paris, where the film is set, is recognisable only
in several flashes — for example while opening a glass door when for
a second we can see on its surface the silhouettes of the Eiffel Tower
and Sacré-Coeur.

An artery with icy snow along which I was marching to the rail-
way station was glittering with fish-like silver. Ruts converging at the
end of the street were divided by transverse thresholds. The painting
Ulica Mickiewicza / Mickiewicza Street is filled with the coldness of wa-
ter. I planned to carry it further and aimed at obtaining the substance
of dirty ice. However, the sketching phase, with a readable construct
of the drawing, encouraged me to leave the work in its present form.
The network of lines repeating the rhythm of foundations and fences
is running towards the light. The afterglow is matt, as if from behind
an icy surface. It contrasts with transparency in the fragment of the
ground, in places condensed by a thicker layer of paint. A palette knife
trace is visible along the lines making the composition dynamic. This
is one of the works which at the beginning was carefully composed;
I created a working drawing in scale 1:1 in order to transfer it onto
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Play Time, (1967). [film] Directed by J. Tati. France: Specta
Films, Jolly Film.



Gallery Rotunda [p.158]

Trakt /Highroad [p.140]

a painting support. Subsequent, unmasked corrections (raising the
skyline) were made directly on it. Displaying the painting opposite
the door, in a circular room of the Gallery Rotunda, was a good idea.
Its appearance, with the accentuated linear perspective, invited the
passers-by to enter.

The triangle on the edge shines like a puddle or a piece of sheet
metal. It echoes the shining coming from beyond the painting and
resembles window reflections which result from invisible acts of open-
ing windows above the skyline. Such treatments have been applied
in painting to broaden perspective, especially in Dutch painting of
the late 15th century. The buckler of Michael the Archangel in Hans
Memling’s painting Last Judgement shows a panorama of events which
he sees ahead of him, including the motives which are invisible in the
painting. Also, in the gold sphere above we can see a reflection of the
Angel observed from the perspective of towering Christ. Jan Bialos-
tocki, complementing Michal Walicki’s manuscript wrote: “It was the
magic of mirror reflections and reflexes of light which was also the
basis of magical effects of Jan van Eyck’s art. The famous mirror in the
Arnolfini chamber contains a mirror image that shows us more than
just the objects and figures presented in the painting: because in the
reflection not only can we see the backs of the couple, but additionally
two figures placed as if in the position of the beholder.”*®

Road lanes pulsating as fantasy signs in the unevenness of car
bodies determine the rhythm and speed of the journey. Its sonic aspect
is much more distinct on a train. The hum of a varied degree and the
sound of wheels define landscape parameters, e.g. the high-pitched
sound of travelling over a bridge. The view shredded by bridge supports
shows a reservoir that is majestically scanning a patch of the sky. Slow-
ing down near the water contrasts with nervous flickering of railroad
pylons whose matter at such speed becomes transparent. It resembles
the slow motion of cine-film that reveals frame segments. The painting
Trakt /Highroad, created during an August plein-air workshop in Skoki,
pictures a canal which originally was a tree-shaded road. I covered the
mark produced after removing their crowns with a kite-like canopy.
Hanging like a predator it serves as a mirror image of a stream por-
trayed in perspective.

13

M.Walicki Hans Memling Sad Ostateczny. Auriga, Oficyna
Wydawnicza, Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, Warsza-
wa 1990, p. 30

Podmokty teren /Wetland
[p-144]

Multi-colour strips of sheet metal, imitating the traffic routes,
grew into the structure of the landscape. They are a prosaic echo of
monumental curtains once hung in different parts of the world by
Christo. Improvement works on the railroad which I use commuting to
work brought out covering the views which I liked to observe. However,
new observations appeared, made for example at the railway station
in Mosina. Opposite the platform in a noise barrier, there is a door
which is currently closed. You could see through it a fragment of the
ground with ruts left by lorries. It recalled Andrzej Maciej Eubowskbs
photorealistic paintings from the 1970s. That frame, compared to the
view above the diaphragm where we can see treetops against the sky,
did not have any logical reference as if the image in the door belonged
to another place and perspective. Obscuring a large fragment of the
painting in which background objects were placed caused disorienta-
tion. I make similar observations on roads, comparing the sky above
tunnels and in their shaded openings.

Proximity of the walls closing access to vast views strains the
eye. Nevertheless I took notice of the things which I had not discerned
earlier, such as chipped house chimneys protruding above the edge,
severed from their base, emerging like mushrooms at the line of con-
tact between the sky and the noise barrier, assuming on cloudy days
an identical, steel shade.

The streams cutting through Jézef Rapacki’s landscapes might
have been one of many inspirations for the painting Podmokty ter-
en/Wetland. I found the courage to use green for building the struc-
ture of offsets, but for fear of starkness and superficiality of the effect,
I broke it with ochre, orange and red modelled on efflorescences alter-
ing the colours of meadows. Like in Trakt / Highroad, also here appears
a water scission which softens the rush of the ground. It suffices to put
a vertical on its surface or in front of it to change the speed of landscape
motion, paradoxically giving it fluidity. The distant cloud providing
support for the eye is a mark after a removed fragment of paper. It
appeared accidentally and unexpectedly “acted” in the atmosphere of
Polish landscape painting from the turn of th 19th and 20th century.

The window rectangle from the opposite side of the carriage, re-
flected in another window, is superimposed on the wall of the running
forest producing a bright frame. Cutting tree trunks are not a threat
to the the sphere of the sun which is trembling on the inner side of
the window. Movement causes that the ground is divided into bands
flowing across the tracks at different speeds. The closest one, most



Wapiennik / Lime Kiln
[p-134]

deformed, generates movement of two kinds. Horizontal, opposite to
the direction of movement, and vertical, manifesting itself by nervous
leaps of suddenly terminating lines. The speed makes recording of
details impossible. However, the noise woven from multi-colour trails
can be perceived as a stable, motionless surface. The eye accommo-
dates to this situation and focuses on plane faults and displacements,
inspiring painting compositions. Modularity of the works may be re-
lated to stages of a journey, as even during walking trips each curve
or crossroads begins a new section. Thus, my everyday way, because
of its imagined division, seems to be shorter.

Forests retreat and open new views — side rooms into which
a traveller can peek. Overlapping perspective is intensified by fog which
cuts objects from their foundations. Blackened, flat silhouettes grow
here and there from fumes. Annular compositions where each ring
gathers elements of different sizes also allude to the railway-like over-
lapping perspective of landscape.

Being inside a car and looking through the windscreen I can see
objects which I am about to pass in advance. On a train I do not have
such a possibility; shapes, especially near railway tracks, appear and
terminate abruptly.

Observed in motion, aggregations of factory chimneys are in-
triguing. Positioned close to each other but at a different distance from
the observer they pass each other in a smooth sequence like in the
contredanse.

Suddenly I notice an interesting object. Staring at it, for a mo-
ment I make it freeze and remove from the landscape. Such a situation
appears in the painting Wapiennik / Lime Kiln, where in the centre
Iisolated a mysterious element.

Building the world of my landscapes from paper, I emphasise
its temporariness in the aspect of technique and materials, and in the
way of constructing representation. Shaping its foundations from flat
fragments that suggest depth, I am close to the method of building the-
atrical staging with its inherent artificiality and illusion. I connect un-
naturalness of this world with the views of houses seen from a railway
embankment. They become an architectural model whose elements
can be removed and watched from each side. From a distance they
appear cleaner and more sterile as though they were made by a model-
ler’s hand. It happened once that small plein-air works from a certain
distance were mistaken for photographs. But the shorter the distance,
the more that impression was disappearing. It turned out that it was

Pobocze / Side of the Road
[pp. 132, 133]

a collection of snips fastened to the surface. The painting, depending on
the distance at which it is looked at, may act figuratively or abstractly.
Detaching a few elements causes its disintegration. Suddenly, what
a moment ago was a lake, or a trunk, loses its identity and becomes
a piece of material. On the other hand, pasting one vertical stripe may
activate spatial relations within the whole work.

The scale of plein-air works highlights the manual, primitive
character of the applied technique which has a lot in common with ear-
ly-school art works, where glue, scissors, paints and crayons were the
foundation. Old paintings are incorporated by fragments in new ones,
ensuring continuity of the process. Primed paper, covered with acryl-
ic, pastels and glue which binds the layers to form a crystalline crust,
becomes heavy. I learned about it when I was transporting paintings
to have them photographed. The photos of multi-segment works are
documented without framing (reflexive properties of glass) and each
part is photographed separately. Then they are assembled in a comput-
er. The gaps separating particular parts of a painting are places where
an alluminium frame, silver or black, is situated. Documentation from
exhibitions presents the appearance of works in framing.

Stripping glued layers, I uncover the traces of tearing at times
coloured with pigments. Along roadsides I sometimes see boards with
remains of advertisements. Their appearance intrigues me. They do
not form a commercial message any more, but they carry its traces.
Also, they are not pictures. Excluded from road infrastructure, degrad-
ed by atmospheric factors, they feed into nobody’s areas becoming
emblems of contemporary landscape.

By the road between Poznan and Ostréw Wielkopolski it is pos-
sible to see an empty advertising frame. Composed of thin, metal bars,
it could embody an architectural sketch of planned investment. The
frame cuts out a fragment of the landscape, making its content unique.
However, I observed the situation from a moving car, which caused
that the framed landscape was continuously flowing.

At the A1 motorway near Gdansk, there is a hole in the field.
Working tractors have to drive around it. Each time entwined with
the stitch of furrows, it looks like a prehistoric sanctuary — a sacred
place. In winter on nearby embankments I could see patches of snow.
As Twas approaching them, their form stretched like rubber. The paint-
ing Pobocze / Side of the Road, which was created afterwards, focused
on strong, slightly exaggerated foreshortening, emphasised by the
brightness of the edge line. The speed, which I intended to imply by



the direction and shape of forms, clashes with the motive of poles on
a hill, in this context too distinct and static.

Fields ploughed perpendicular to the direction of driving look
like a keyboard flashing in front of your eyes. Hearing does not record
the sound of space, drowned out by the machine. Sight takes over func-
tions of other senses, in a peculiar way complementing the shape of the
observed world. It touches the world as if it were a relief of detectable
thickenings. Wasteland and meadows become soft as fur, and the tex-
ture of arable land with snow residues in its furrows is glistening with
the shades of peat and roasted cocoa. The striped land is undulating
as though it was moving underneath. The darkened ground is cut by
a string of asphalt. This all seen through windows of a train gives
the impression of a mobile decoration, specially made for the viewer.
When you tilt your head, the stripe of land accelerates like a cascade.
Several years ago in the building of the Poznan Synagogue, I watched
Katarzyna Kujawska-Murphy’s video™. It shows a runway from the
perspective of a taking-off plane. The picture was turned upside down
and in place of the sky we can see a band of concrete. Moving forward,
white lines seem to pierce the head. Reversing the order to which we
are accustomed intensifies the sensation of uncertainty.

Dramatic existence of the sky in Andrzej Bembenek’s painting
Most /Bridge®, shown from a driver’s perspective, is manifested with
the intrusion of a black, physical cloud. The danger is accompanied
by a tilted frame. I could see similar turned trajectories in TV news
above Chelyabinsk.

A waving landscape in the Kujawy-Pomerania region displays
upsloping stubble. At its edge a cyclist’s silhouette, a Friedriechean
wanderer. What can he see? Will the landscape behind the hill continue
or will we be shot straight into the sky having climbed the hill?

“Just passing through” may denote indifference to the places I go
past. At the same time it may be a longing for the landscapes which
I will not fully experience. And even if T will, will they be as fascinat-
ing as at the time when they were running away behind the window,
discerned from a road or railway embankment? Maybe these places
exist only in my head and are simply created by light and expectations.

Being on the move produces the feeling of loss and withdrawal
connected with the unceasing flow of images. The energy carrying

14 K.Kujawska-Murphy Inner State, 2012, video.
15 A.Bembenek Most /Bridge, 2014, 150X 200, oil on canvas.

them penetrates the passive body immobilised in a seat. It is impossi-
ble to assess how much we manage to retain since time unexpectedly
brings back “new” memories. However, these aggregations and layers

are for me the source of knowledge and power necessary to construct

my own, painting concept of the world — compared to the past built

with increasing difficulty. The paintings store past experiences which

later, during exhibitions, somebody might recognise as their own.
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Jabtko 100x140cm., linoryt, 1997
(praca wyrdzniona na vii Quadriennale Drzeworytu
i Linorytu Polskiego, Olsztyn’gg)

Katalog vii Quadriennale Drzeworytu i Linorytu Polskiego,
Olsztyn’gg, str.17

ISBN 83-909707-4-0

Pejzaz bez tytutu, 60x8ocm.,

tempera, pastele olejne na papierze, 2000



Molo, 60x8ocm., Kompozycja krzyzowa |, 210x 210 cm.,

tempera, grafit, pastele olejne na papierze, 2001 tempera, grafit, pastele olejne na papierze, 2004



Kompozycja krzyzowa 11, 210 x210cm., Kompozycja krzyzowa i1, 210 x 210 cm.,

tempera, grafit, pastele olejne na papierze, 2004 tempera, grafit, pastele olejne na papierze, 2004



Bez tytutu, z cyklu Niebo, 70 x 70 Ccm.,

tempera na papierze, 2006

< Kompozycja krzyzowa V, 210x210cm.,
tempera, pastele olejne na papierze, 2008

(wystawa indywidualna "Rysunek i malarstwo”,

Galeria Miejska w Mosinie, 2008)



Bez tytutu, z cyklu Niebo, 100x70Ccm.,

tempera, pastele olejne na papierze, 2006

Bez tytutu, z cyklu Niebo, 100x70Ccm.,

tempera, pastele olejne na papierze, 2006

Bez tytutu, z cyklu Niebo, 170 x70 cm.,

tempera, pastele olejne na papierze, 2006
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Kompozycja 1x, 140 x210cm.,

tempera, pastele olejne na papierze, 2009

Kompozycja xi1, 140 x210cm.,

Orzech, 221x140cm.,

technika mieszana na papierze, 2011 tempera, pastele olejne na papierze, 2009



Kompozycja bez tytutu, 70x 300 cm.,

tempera, pastele olejne na papierze, 2006

< Kompozycja bez tytutu, 70x300cm.,

tempera, pastele olejne na papierze, 2006

(Osrodek Formacji Duchowo-Artystycznej ,,Sztuka i Mys|”
w Szamotutach, wystawa Przestrzenie Rysunku

Katedry Rysunku Asp w Poznaniu, 2007)




Kompozycja podtuzna, 140x300cm.,

tempera, pastele olejne na papierze, 2010






Kompozycja X, 140x210cm.,

tempera, pastele olejne na papierze, 2010

str.92—-93
Zima, 140x200cm.,

technika mieszana na papierze, 2012 >









Chiriski, 140x140cm.,

technika mieszana na papierze, 2016

Chiriski, fragment obrazu >



T

0 Chirski

(wystawa ”Pejzaze zatrzymane 2” w Galerii Antresola

w Centrum Kultury Browar B we Woctawku, 2018)




Pozytywka, 140X 140cm.,

technika mieszana na papierze, 2016
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Zdj.1: Pozytywka (wystawa zbiorowa ,Alternatywy 33,
Galeria 33, Ostréw Wielkopolski, 2016).
Zdj.2: Pozytywka (wystawa zbiorowa ,,Zobaczyé dzwiek”,

Galeria Sztuki Wspétczesnej Profil w Poznaniu, 2016).

Str.102-103
Pergola, 140 x210cm.,

technika mieszana na papierze, 2014
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Japonski $nieg, 140x140cm., Miasto, 140 X140,

technika mieszana na papierze, 2016 technika mieszana na papierze, 2015

104 105



—
- |
| el
=
=

Zdj.1: Biaty (wystawa indywidualna "Malarstwo” z cyklu

"Trzy miejsca”, Galeria 33 w Ostrowie Wielkopolskim, 2016)
Zdj.2: Biaty (wystawa indywidualna "Malarstwo” z cyklu
Biaty, 210x210cm., "Trzy miejsca”, Galeria Wspdlna w Bydgoszczy, 2017, zdj.

technika mieszana na papierze, 2016 Zuzanna Straszewska)
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Oko, 140x140cm.,

Trujgcy, 140X140cm.,

technika mieszana na papierze, 2015

technika mieszana na papierze, 2013
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Antonin. Lido, 18 x18 cm., Centrum, 210x210cm.,

technika mieszana na papierze, 2016 technika mieszana na papierze, 2016
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Mak, 140x140cm., Chtodny Antonin, 50x50cm.,

technika mieszana na papierze, 2014 technika mieszana na papierze, 2017
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Ulica Mickiewicza, 200x140cm.,

technika mieszana na papierze, 2018
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Wiadukt, 110x194 cm.,

technika mieszana na papierze, 2018
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Zapomniana droga 11, 29x32cm., Ostaniec, 140x140cm.,

technika mieszana na papierze, 2019 technika mieszana na papierze, 2018

124 125
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Jeszcze 5 godzin, 70 x200cm.,

technika mieszana na papierze, 2017
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Przejscie, 14x14cm., Bruzdy, 36 x 46 cm.,

technika mieszana na papierze, 2017 technika mieszana na papierze, 2018
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Antonin. Widok na lido, 20x20cm.,

technika mieszana na papierze, 2016

str.132-133 >
Antonin skandynawski, 35x35cm.,

Pobocze, 140 x200cm.,
technika mieszana na papierze, 2017

technika mieszana na papierze, 2017
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Wapiennik, 25x37cm,

technika mieszana na papierze, 2018
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Zdj.1: Hatda, 20 x20cm.,

technika mieszana na papierze, 2017

Zdj.2: Droga na pétnoc, 21x21cm.,

technika mieszana na papierze, 2017
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Bocznica, 20 x20cm.,

technika mieszana na papierze, 2017
str.138-139 >

Refleks, 49x49cm., Tylko przejazdem, 140x 200 cm.,

technika mieszana na papierze, 2018 technika mieszana na papierze, 2016
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Trakt, 26 x 30 cm., Na skréty, 30x30cm.,

technika mieszana na papierze, 2018 technika mieszana na papierze, 2018
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Lancelot, 140x140cm., Koputa, 140x140cm.,

technika mieszana na papierze, 2016 technika mieszana na papierze, 2016
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Galeria Miejska w Mosinie

»Malarstwo” z cyklu Trzy miejsca, wystawa indywidualna
w Galerii Miejskiej w Mosinie (10.x11.2016-8.1.2017)

148 149



Galeria Na Pietrze, Rawicz

»~Wokét”, wystawa indywidualna w Galerii Na Pigtrze,
Gimnazjum w Sierakowie, Rawicz (29.v11.2017—10.1X.2017)

150 151



Galeria 33, Ostréw Wielkopolski

»Dostrzezone w drodze”, pokaz towarzyszgcy wyktadowi
»Pejzaze zatrzymane. Obrazy z drogi” w Galerii 33
w Ostrowie Wielkopolskim (7.1x.2018)

152 153



Galeria zrpap, Gdansk

»Pejzaze zatrzymane 3”, wystawa indywidualna w Galerii zpapP
przy ulicy Piwnej w Gdansku (11-30.1x.2018)
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Galeria Innowac;ji, Bydgoszcz

»Tylko przejazdem”, wystawa indywidualna w Galerii Innowacji,
Uniwersytet Technologiczno-Przyrodniczy w Bydgoszczy
(19.x11.2018—6.1.2019)

156 157



Galeria Rotunda, UAP Poznan

»Tylko przejazdem”, wystawa indywidualna w Galerii Rotunda,
Uniwersytet Artystyczny w Poznaniu (29.x—8.x1.2018)
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Plener Malarski, Skoki Galeria 33, Ostréw Wielkopolski

»XI Miedzynarodowy Plener Malarski Obraz IV Skoki 2018”, VIl Miedzynarodowy Przeglad Sztuki Alternatywy 33,
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160 161



World Trade Center w Poznaniu

»Obszary wspélne, Natalia Wegner, Krzysztof Ryfa”,
wystawa w siedzibie World Trade Center w Poznaniu
(7.111.2019—29.v.2019)
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